
Ir. 151. We Lwowie, — Czwartek dnia 3. Lipca 1890.

Wychodzi codziennie o godzinie 5. pcpołndnin, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

PRZEDPŁATA WYNOSI: 
we Lwow ie z odniesieniem  do domu, czy też 

nn prowinejl I w cn lej monarchii Anstro- 
W ęglerskleJ: 

m iesięcznie z lr . 2 .— kwartalnie z lr .
(połowa złr. 1.10) (połowa złr. 6.60)

Zn granleą kw nrtalnle z lr . 7*50.
P rzedpłatę przyjm ujem y tylko na cały  mteswe. 

a zamiejscowa m nna się kończyć me w środku 
lecz z  końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.

Numer p oj ody ń ozy kos* tuje 10 ot.

L w ó w  dnia 2. lipca.

Dnia 8 b. m. odbędzie się, jak  już wiadomo, 
w y b ó r  p o s ł a  do S e j m u  k r a j .  z m.  B r o ­
d ó w  w miejsce śp. O ttona H ausnera. Zrazu za ­
chodziło niebezpieczeństwo walki wyborczej, wy­
mieniano bowiem wcale sporą liczbę kandydatów. 
Po postawieniu atoli kandydatury prezesa brodzkiej 
Rady po w., człowieka pełnego zasług , p. Oktawa 
S a l i ,  wszygey, którzy zam ierzali ubiegać się o 
ten m andat, oświadczyli, że ze względu na opinię 
kraju, która tę  kandydaturę wielce sympatycznie 
przyjęła, z gotowośoią ca /ą  ostępujji—r , ,

W czorajsze też zgromadzenie przedwyborcze 
w B rodaeh, jak  nam  telegrafują, przyjęło j e d n o ­
g ł o ś n i e  kandydaturę p. Oktawa Sali i uchwaliło 
zaw iadom ić o tern postanowieniu kom itet cen­
tralny.

Nie wątpimy, że podobnie, jak  wczoraj wy­
borcy jednogłośnie kandydaturę p. Sali przyjęli, 
tak też i jednom yślnie oddadzą mu swoje głosy 
przy wyborze d. 8 b.m.

Ouegd&jsze wybory z m iast do s e j m u  
m o r a w s k i e g o ,  odbyły się przy nadzwyczaj 
licznym  udziale wyborców czeskich i n iem ieckich . 
Przegłosow anem u w gm inach wiejski ;h, radcy 
dworu dr. M eznik owi, oddano m andat sejmowy 
jednogłośnie ŵ  T rebiczu. Z acięta w alka w ybor­
cza rozegrała się w okręgu wyborczym m. F re i- 
berg między Niem cam i a Czecham i, —  ostate­
cznie wyszedł z urny dotychczasowy staroczeski 
poseł do sejm u F ranciszek  Perina, większością 
11 głosów. W M ikułowie mimo w ielkiej ag itac ji 
klerykałów  zyskał m andat dotychczasow y poseł do 
sejm u ze stronnictw a niem ieckich libsrałów  K a­
rol Lsbwohl. M andat przypadł mu większością 
95 głosów. * ™  S *

. Na wyspie Zofii w Pradze odbyło się one- 
gdaj zgrom adzenia złożone z 2.000 m ł o d o -  
c z e s k i  o h  o h ł o  p ó  w. Z powodu, że na  przy­
jęcie  „ugody . tylko jedno z narodowych stronnictw  
się zgodziło, uchwaliło zgrom adzenie: 1. na pun­
ktu „ugody* w obecnej redakcji nie zgodzić się • 
2. wysłać od w szystkich czeskich gm in petycję 
i o cesarza, aby tenże, w celu stw orzenia w re­
szcie raz zgody w Czechach, obecny sejm  roz­
w iązał a nowy p o w o ła ł; 3. wezwać rząd do
utw orzenia kom isji, któraby m iała  za zadanie 
przedłożenie ugodowe zrewidować, i ewentualnie
4. wysłać prośbę do w szystkich czeskich posłów 
sejm ow ych, aby gojami św iętych obowiązków 
względem narodu, zńpom inając o niechęciach 
Wzajemnych, złączyli się w jedno silne stron­
nictwo, którego zadaniem  byłaby obrona intere- 
®ńw czeskiego narodu. Posłów, którzy sąazą, że 
nie m ają wolności w postępowaniu, wzywa zgro­
m adzenie d a  złożenia swoich m andatów.

Zgrom adzenie wyraziło się także najsiln ie j 
przeciw otworzeniu kurjl w łaścicieli w ielkiej 
Posiadłości „pragnącej mieć władzę nad oby­
dwoma narodowościam i".

Toujours en vedełte!  Jeżeli się rozchodzi 
0 . z b r o j ń n  i a i w o j s k o w e  z a r z ą d z e ­
n i  a w R o 8 j i, to nigdy dość nie mogą zważać 
A hstro-W ęgry uą piace w tym  kierunku swojego 
s łsiada. W iadomość, jak a  nas dochodzi ■; Gałaczu, 
Powinna być zarzew iem  do nigdy niegasnącej 
Phczności ze strony A ustro-W ęgier. Donoszą, że 

°®ia poczyniła przygotowania do ew entualnej 
p z .e P r a w y p r z e z  D u n a j ,  opodal Gałaczu, 
naiu^Oh* ® e n ‘> w Besarabii, przy u jściach  Du- 
cznym “ ie w fcJ m rosyjskim  porcie nadgrani- 
DOntonÔ >w‘ększ°no i tnk już  w ielką liczbę łodzi 
n r7vwió»ł,feh'  a Przed paru dniam i okręt „Ism ail" 
L lZ .nToh n^ dt0 jeszcze 10.000 pndów m aterjałów  
dnwli nAł 6re również m ają być użyte do bu-

kS^^SSSEr .  MO w
s i e i  N i k ł  w osi,atlllci1 czasach w O d e-
oia na DunajA, bezw^ P ien ia  dla uży-
czenie czekaja '  kt6/ e tam  na swoje przezna-
ew entualnej p otrzah ® ^ - o  "  fa f ‘e
rj.I6w  d .  a i ł S Ł r a T S J  fm“M'

Rosyjski oficjalny negocjant, pan I z w o l -  
9 k i , przybył właśnie do R z y m u ,  ażeby na 
nowo podjąć układy. Przy tej sposobności miał 
on, ja k  donosi korespondent Pol. Corr., przywieść 
ze sobą ordery i dekoracje dla członków francu­
skiego poselstwa przy W atykanie. K orespondent 
Pol. Corr. dodaje, że ta  okoliczność je s t  dotych­
czas wiadomą tylko bardzo szczupłem u kołu osób, 
i z naciskiem zaznacza, że powszechnie rozsze­
rzana a przez Paryż i Rzym zaprzeezana wiado­
mość, według której gabinet francuski m iał po­
pierać rząd rosyjski w jego układach z kurją  pa­
p ieską, znajduje potwierdzenie we wspomnianej 
okoliczności.

W dyplomatycznych kołach Rzymu nie za­
poznają również symptomatycznego znaczenia owe­
go udzielenia orderów, jako charakteryzującego s to ­
sunki rosyjsko-francuskie.

P a n  M i ą u e l  w mowie wygłoszonej na 
uroczystym  komersie, urządzonym onegdaj na 
jego cześć w F rankfurcie nad M enem, w yjaśnił 
program  swój m in isterja luy  jeszcze dokładniej, 
jak  w swej znanej mowie żegnającej „zgrom a­
dzenie miastowe*. Z tonu mowy wywnioskować 
można było poczucie ufności w cesarza i w s ie ­
bie. M iąuel je s t  pewny poparcia w szystkich, n a ­
wet najróżnorodniejszych stronnictw , w pracy, 
k tóra postaw iła sobie na ce l: spraw iedliw szy
rozdział ciężaiów  państwowych. „ Ja  pragnę, — 
mówił on w końcu — godzić a nie rozłączać, 
bo jestem  przekonany, że a n i  s t a r a n n o ś ć  
r z ą d u ,  a n i  p i l n o ś ć  R a j c h s t a g u ,  a n i  
z g o d n a  i c h  p r a c a  w s p ó l n a  nie są 
w stanie działać pożytecznie, jeżeli z a  s o b ą  
n i e  m a j ą  l u d u " .  Zdanie takie w ustach p ru ­
skiego m inistra , brzmiąc birdzo liberaln ie, wzbu­
dza ufność, ż j w szerokim  duchu wolnomyślnym 
działać będzie. Mimo tego jednak  nie wypowia­
damy o nowym m inistrze stanowczego zdania, 
bo lepiej sądzić ludzi z czynów, niż z ładnych  
frazesów.

Podczas b a n k i e t u ,  ja k i a a  c z e ś ć  
W i s s m a n n a  wybitne osobistości urządziły 
w B e rlin ie . rzekł te n ż e , prawdopodobnie pod 
wpływem audjencji swej a cesarza W ilhelm a, że ro­
zumie wprawdzie wzburzenie w kołachkolonialnych 
z powodu u k ł a d u  z A n g l i ą ,  ale należy mieć 
zaufanie do rządu, iż on postępuje słusznie, c h o ­
c i a ż  n a w e t  n i e  m o ż e  s i ę  z o b a c z y ć  
c z e g o ś  p o  z a  z a s ł o n ą ,  k tóra zakrywa w ł a ­
ś c i w e  znaczenie układu Trzeba przecież przy­
pomnieć sobie, że kolonialna polityka niem iecka 
je s t  m ł o d s z ą  aniżeli europejska polityka N ie­
miec. Ta je s t ważniejszą i przy ocenianiu układu 
przedewszystkiem musi być braną na uwagę.

Następnie jeden z obecnych wychwalał ks. 
Bism arka, którego sta łą  zasadą b y ło : Co już raz 
mamy, to należy nam  dobrze trzym ać ! — Wśród 
wielkiej radości i oklasków uchwalono wysłać do 
B ism arka telegram  z pozdrowieniem.

Od pierwotnego zam iaru wysłania swego ko­
m isarza do Sofii, jak  się zdaje, odstąpiono na żą­
danie Rosji.

Do wzburzeń panujących dziś na W s c h o ­
d ź  i e , a budzących niepokój dyplom acji europej­
skiej, zaliczyć trzeba  i n i e s p o d z i a n k i  a r ­
m e ń s k i e ,  jak ie  się co chwila wynurzają. W ia­
domości o niepokojach w Erzerum  potw ierdzają 
się. Rząd turecki otrzym ał doniesienie, że w tam ­
tejszym kościele żaajduje się tajem ny skład broni,
w skutek czega 
szukiwania. “  
skrętny, pr: 
i szkołach

W Belgradzie rozeszły się niepokojące po­
głoski o rzekomo przez radykałów przygotowanym 
a t e n t a c i e  p r z e c i w k o k r ó l o w i  M i l a n o w i ,  
W ielka część opiuji publicznej uważa tę pogłoskę 
za m auew r radykałów, mający ua celu zastraszenie 
eks-króla.

Cel ten jednak z pewnością osiągnięty nie 
będzie ; bo na razie Milan naw et nie inyśli opu­
szczać Serbji. Ze względu na te naprężone sto­
sunki, trzeba też wiadomość o m ającym  nastąpić 
utworzeniu nowego gabinetu pod przewodnictwem 
Pasicza, przyjmować z wielką ostrożnością.

Z K onstantynopola uadchodzą w ieśc i, poda­
wane jednakowoż z całą re z e rw ą , że P o r t a  
m i a ł a  z a m i a r  p o w o ł a ć  S t a m b u ł o w a  
d o  K o n s t a n t y n o p o l a  w spraw ie wyjśnień, 

I nagły atoli wyjazd księcia Ferdynanda udarem nił 
ten zam iar. Co do wydania uoty okólnej do m o­
carstw  w spraw ie żądań bułgarskich nie powzięto 
jeszcze żadnych postanowień.

Pod względem bułgarskiej sprawy kościelnej 
w Macedonii, je s t  P o rta  skłonną do do ustępstw, 
natom iast istn ieją  wielkie trudności w spraw ie 
uznania.

gubernatorowi dalsze po 
ikonać tego w sposób dy- 
posiukiw ania w kościołach

.   * ostentacyjnie. Ludność
ormiańska, oburzona tem , zbiegła się i przyszło 
do bitk i, przyczem Orm ianie strzelali z pistoletów 
do wojska, które odpowiedziało ostrą salwą i ude­
rzeniem na bagnety. Zabito ośmiu Ormian a trzy ­
dziestu ran iono ; wielu też żołnierzy i Turków, 
a także osób prywatuych je s t zabitych lub ran ­
nych.

Przewiezienie zwłok Mickiewicza.
W czasie uroczystego nabożeństwa w dniu 

złożenia zwłok M i c k i e w i c z a  na W awelu, będą 
we Lwowie, jak  już donieśliśmy, i n s t y t u c j e  p u ­
b l i c z n e  i s k l e p y  z a m k n i ę t e .  Bank kredyt., 
Bank krajowy, kasa Oszczędności, Bank hipoteczny, 
Towarzystwo kredyt, z iem sk ie , reprezentacja k ra ­
kowskiego Tow.Ubezp. nie będą w dniu tym  przed­
południem do godz. 11 otw arte.

Wieczorem odbędzie się obchód w sali ra tu ­
szowej, który zagai sędziwy poeta B r z o z o w s k i .  
Tegoż także dnia tow. akademików ruskich we 
Lwowie „Akaderniezne bractw o" urządza w lokalu 
w łasnym wieczór. Przewodniczący stow., p. Euge- 
njusz Lewicki, wygłosi odczyt „Oda do młodości i 
im prowizacja Mickiewicza*.

W  uzupełnieniu wczorajszego naszego donie­
sienia o o s o b n y c h  p o c i ą g a c h  do K rakowa 
po cenach niezwykle zniżonych, dodajemy, że 
lwowski komitet obyw atelski wyjednał tę ważną 
zmianę w urządzeniu osobnych pociągów, że 
p i e r w s z y  p o c i ą g  t a k i  po ż n i ż o n y c h  
c e n a c h  dla uczestników uroczystości odjedzie ze 
Lwowa dzisiaj we środę z U(jerzeniem godz. 9 
wieczorem (według zegara lwowskiego) Cena I. 
klasy 1096 , II. klasy 8-22 m .  klasy 5’48 tam  i 
napowrót. Pociągiem  tym  odjadą wszystkie niem al 
stow arzyszenia: S o k o ł ó w  w muudurach ze sztan­
darem  80; członków „Skały" 00; „Echa" 36; mło­
dzieży akadem ickiej przeszło 100; z korporacyj 
rękodzielniczych 00 delegatów i t. d.

* **
K rakowski komitet wykonawczy na posie­

dzeniu wieczornem z dn. 2 bm- pod przewodni­
ctwem  hr. Wodziekiego uchwalił, że legitym acje 
celem wzięcia udziału w pogrzebie dla udających 
się do K rakow a, wydają Rądy powiatowe i 
zwierzchności gm inne, do nich też po nie udawać się 
należy. Nowe zgłoszenia rad pow. i in sty tucji do 
udziału w pogrzebie, odesłano wprost do sekcji 
gospodarczej. Zgłoszenie tow. im Szewczenki do 
udziału w pogrzebie, przyjęto z przyjem nością do 
wiadomości i wysłano zaproszenie, ieez na propo 
nowane przemówienie odpowiedziano odmownie 
gdyż program  je s t już zam knięty, a brak czasu 
nie pozwala zwołać pełnego kom itetu. Dla depu- 
tacji tow. im. Szewczenki wy7Jnaczono miejsce 
w pochodzie.

* **
Z W i e d n i a  donoszą nam  o jakichśnad- 

zwyczajnyeh zarządzeniach, które tylko złe dla 
władzy wydającej je, mogą przynieść w rezultacie. 
Policja w i e d e ń s k a  z a b r o n i ł *  obchodu Mic - 
kiewiczowskiego, z a m i e  r ż a n e g o  p r z e z k o l o -  
n j ę  p o l s k ą  w c h w i l i  p r z y b y c i a  z w ł o k  
w d. 3 bm.  d o  W i e d n i a .  Łatwo zrozum iałe zdu- 
rarsnie i oburzenie panuje z tego powodu nietylko 
wśród samej Polonji, ale ogółem wśród ludności 
wiedeńskiej.

*  **

T o w a r z y s t w o  p o l i t e c h n i c z n e  wyde­
legowało na pogrzeb M ickiewicza pp. ; Bole- 
sław a D ługoszew skiego, inżyn ie ra  cywilnego

dr. P laeyda Dziwińskiego, profesora szkoły po­
litechnicznej i Edwarda Heppego, starszego in ­
żyniera kolei Karola Ludwika.

W y d z i a ł  z w i ą z k u  s t o w a r z y s z e ń  
z a r o b k o w y c h  i gospodarczych we Lwowie 
oprócz w ysłania delegacji do Krakowa i złożenia 
na trum nie wieszcza wieńca w im ieniu stow arzy­
szeń, uchwalił ua wniosek towarzystwa zaliczko­
wego w Komarnie uczcić tę uroczystość także 
utw orzeniem  pamiątkowej fundacji i z uznaniem 
podnieść należy, że stow arzyszenia związkowe 
pospieszyły zaraz z dobrowolnemi datkam i, a 
niektóre naw et, ja k  towarzystwo wzajemnego 
kredytu we Lwowie, um ieściły w swych biurach 
puszkę w celu zb ieran ia  datków na tę fundację. 
Cel, na k tóry  fundacja będzie użyta, zależy od 
tego, jak ą  sumę stow arzyszenia złożą i zebrać 
potrafią, a ostateczna pod tym  w zględem  uchwała 
zapadnie na najbliższem  ogólnem zgromadzeniu 
delegatów związku.

*
* *

K o m i t e t  l u d o w y  w a d o w i c k i  uprasza 
wszystkich kapłanów i ludzi dobrej woli, a b y
0 z n i ż e n i u  c e n ,  l u d o w i  o z n a j m i l i  i 
w y j a z d  u ł a t w i l i .

Kłosy do w ieńca ludowego nadesłano  ze 
wszystkich zakątków o jczy zn y ; między innem i 
z ziemi Chełm skiej od unitów , n ajliczn ie j z pod 
zaboru pruskiego, a z G alicji ze w szystkich  oko­
lic tak zachodniej jak  i w schodniej części kraju

W S z c z a w n i c y  kom itet utworzony za 
in icjatyw ą lekarzy zdrojow ych przy w spółudziale 
zarządu i gości kąpielowych pod przewodnictwem  
dr. W . Ściborowskiego, postanow ił urządzić 4. 
bm. uroczyste nabożeństwo w kaplicy przy zdroju 
za spokój duszy A. M ickiewicza, — dalej dla 
upam iętn ien ia  tej chw ili zebranem u ludowi i 
dziatw ie szkolnej rozdać 100 egzem plarzy „P ana 
T adeusza", i złotych m yśli Adam a M ickiew icza, 
portretu  poety —  w reszcie urządzić uroczysty 
wieczór m uzykalno-w okalno-deklam acyjny i um ie­
ścić medalion Adama M ickiewicza na domu 
Zdrojowym a w końcu w ysłać w ieniec na dzień 
obchodu do Krakowa, w uroczem  zaś m iejscu P ie­
n in  na skale umieścić napis tej treści : „Pam ięci 
A dam a M ickiewicza".

P o w i a t  r o h a t y ń s k i  weźmie udział 
w uroczystościach pogrzebu zwłok Mickiewicza 
przedewszystkiem  w ten sposób, iż W ydział po­
wiatowy, tam t. oddział Towarzystwa gospodarskiego, 
tudzież Rada gm inna m iasta Rohątyna wysyłają 
do Krakowa deputację złożoną z trzech delegatów
1 czterech włościan. Oprócz tego w dniu 4 lipca 
kom itet urządza w parafialnym  kościele obrządku 
łać. uroczyste nabożeństwo żałobne. Tam tejszy kler 
ruski z całą gotowością przyrzekł współudział 
w nabożeństwie. Przed nabożeństwem rozdane bę­
dą młodzieży szkolnej książeczki pamiątkowe, k tó ­
re' kom itet w liczbie 300 zakupił.

* •
*

K l u b  p o l s k i  w P r a d z e  urządza w so­
botę d. 5 lipca uroczysty wieczór w lokalu klubu.

P o l a c y  zamieszkali na N i ż u  D n i e ­
p r o w y m ,  nadesłali do kom itetu następujące 
pism o: „W chwili, gdy zwłoki Adama M ickiewi­
cza spoczną na ziemi rodziunej, do wspólnej skar­
bony uczuć narodowych, raczcie przyjąć i dorzu­
cić uczucia gars tk i Polaków, zatrudnionych pracą 
na Niżu Dnieprowym, jakie ku czci i pamięci oby- 
watela-poety niniejszem  sk ładam y",

O d  P o l a k ó w  z e  W s c h o d u  (Buka­
reszt, Ruszczuk, W arna, Konstantynopol, Salo­
niki i Smyrna), złożą na trum nie nieśm iertelnego 
wieszcza wieniec z napisem : „Twórcy ksiąg piel- 
grzymstwa polskiego" : G. Smólski, J .  Żalplachta 
i S. Będzikiewicz.

P. Franciszek Chełkowski zeSm ielow a w Po- 
znańskiem przysyła do Krakowa syna z w i e ń ­
c e m  u w i t y m  z l i ś c i  d ę b u ,  zasadzonego 
tam  własnoręcznie przez Mickiewicza w 1831 r.

Uroczystość w Nlontmorency.
W dopełnieniu do podanych wczoraj mów 

przy ekshum acji zwłok Mickiewicza w Montrao- 
rency podajemy najprzód podniosły ustęp z mowy
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księcia W ładysława C z a r to ry s k ie g o  o powo­
łaniu i znaczeniu poety u narodu pozbawionego 
niepodległości, a który wczoraj był opuszczony 
w tekście, ogłoszonym przez dzienniki francuskie.

Wojownik broni całości i potęgi zewnętrznej ; 
rzekł książę — mąż stanu pilnuje bezpieczeństwa, 
ładu i dobiobytu swego k ra ju ; ale poeta strzeże 
ideałów naroau i pielęgnuje najszlachetniejsze 
pierw iastki jego duszy. Wszędzie i po wszystkie 
czasy posłannictwo poety je s t  szczytne, ale nigdzie 
nie jest ono tak wielkie, tak  błogie, tak  ważne, 
jak  wśród narodu w niedoli, broniącego się od 
zagłady, jaką nań godzi przemoc i niespraw iedli­
wość. Dla takiego społeczeństwa poeta prawdziwy 
jest istnym zesłańcem Opatrzności, je s t on owym 
błogosławionym czarodziejem, który pieśnią swą 
cudowne otwiera źródła; naród znękany czerpie 
z nieb zdroje ulg i, pociechy, i znajduje w nich 
siłę do walki i wytrw ania. Wśród ciem nej, poku­
tnej doby, którą przebywamy; wśród bólów i g o ­
ryczy, które nas dręczą, któż z nas tego me do­
znał? Komuż z nas śpiew Adama nie dodał otu­
chy? Komuż nie podniósł serca i nie wzmocnił
wiary w żywotność naszą ?

Słowo jego coraz szerzej rozlega się po n a ­
szych równinach i borach, i coraz bardziej prze­
nika głębie społeczeństw a: koi jak  balsam, krzepi 
iak kordjał, zziębłych ogrzewa, a wszystkich 
myśl do góry podnosi. Jak iż  głos je s t dość po­
tężny, by wyrazić mu należną wdzięczność naszą. 
Mój rło° słaby podwójnie temu me sprosta.

Zamilknąć muszę. Niechaj tylko wolno bę­
dzie, by po mnie kolega z Towarzystwa history­
czno-literackiego dopełnił skromnego hołdu, który 
tu  składam y".

# *
D elegat kom itetu krajowego hr. W ładysław  

K o z le b ro d z k l przed mową zwróconą do fran ­
cuskiego narodu, rzekł w języku polskim :

„W stu letn ich  dziejach naszego narodu , 
tak pełnych niedoli, cierpień i męezeristw, w 
dziejach tych, w których dotąd wszystkie nasze 
usiłow ania doznawały zawsze zawodu, a żadne 
z pragnień nie zostało spełnione, po raz pi®r.- 
wszy stoimy wobec w ielkiej i uroczystej chwili, 
w której najgorętsze pragnienie wszystkich serc 
polskich, gdziekolwiek biją, spełnionem  zostaje, 
i najdroższe dla narodu zwłoki wielkiego w ie­
szcza powracają z królewską chw ałą do ziem i 
ojczystej, f a k t  się spełn ia i w tej chw ili odbie­
ram y te zwłoki jako najśw iętszy i najcenniejszy
skarb  narodowy.

I potrzeba nam  jest, aby te prochy w iel­
kiego wieszcza i mędrca, wielkiego nauczyciela, 
narodu pocieszyciela i proroka, były w ojczyźnie 
pośród nas i z nam i, aby budziły niezwalczoną 
wytrw ałość, były pobudką do nigdy n iesłab n ą­
cych poświęceń i nigdy nieustającej pracy dia 
przyszłości.

Seica polskie iriogą być spokojne, gdyż z tego 
grobn na obcej z ie m i, z tej tułaczej pielgrzym ki 
bierzemy te zw łok i, aby je  przewieść do grobów 
królew skich; niechaj spoczną obok prochów tych, 
którzy w ładali nam i dawniej , niechaj spoczną te 
zwłoki wielkiego L itw ina-Polaka, obok królewskich 
trum ien  Jagiellonów, za których panowania Polska 
m iała najśw ietniejsze karty  dziejowe.

Dzięki korzystniejszym  zmianom stosunków, 
za które umiemy być głęboko wdzięczuymi, p ra ­
gnienie całego narodu spełnić się może i spełni, 
a jednak w chwili tej patrząc na tyle innych mo­
g ił , które kryją tu taj zwłoki nadroższych synów 
Polski, serce głęboką ściska się boleścią. Ale my 
z tego przybytku żałoby, bierzemy dziś do Ojczy­
zny z pośród wielkich, uajwiększego — z pośród 
tycb, którzy kochali i cierpieli, tego, k tóry  kochał 
i cierpiał za miliony — ale w sercach naszych 
nigdy parnięć o tych, co tu ta j zosta ją , nie zagi­
nie, a Bóg da, że przyjdą dla narodu naszego dni 
lepsze, a wtedy i te ukochane popioły przewiezie­
my do Ojczyzny".

* *
*

Mowa Ernesta K e n a n a . członka akade­
mii francuzkiej i profesora College de France, 
opiewa :

„Pierw sza szkoła F rancji, dziękuje wam pa­
nowie przez moje usta za przypuszczenie jej do 
udziału w waszej w zniosłej myśli oddania ojczy­
źnie tych  zwłok wielkiego człowieka, które Pol-
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KOBIETA W  BIELI.
Przez

W ll l E l ©  C o l l ln B ’a .
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy.)

DierwBzv0K^^ca' ^ ia âm cza® uspokoić się po 
neło od k r u sz e n ia c h  powitania. Dwa dni upły- 

£  Przyjazdu naszych podróżnych, 
toczyć W Blackwater Park zaczęło się już
do mego d ' Powszednim  trybem. W racam
śli, które ńl* zanotowania uczuć i m y-
moją i serce**2 ten czas Prze9złJ przez głow ę 2 •
pewna uwaga” P5zyJazdu Laury nasunęła mi się 
wrażeń. * niej rozpocznę opis mych

Otóż 8p0gl-|.T . 
jednej rodziny 5  '  ie  gdy dwftJ członkowle
łączą się i jeden ^  8erdeozni przyjaciele roz- 
pozostaje w dom uP“8zeza się  w Podróż, drugi zaś 
nych lub przyjaciół ^  ,rót te&° z dw°jłfa *rew- 
w ch w ili sp otkania*tu  .y przebiegał obce kraje, 
mniej korzystnem  połn*Wla- zawsze pozostałego w 
wych m yśli, nowych Zetknięcie sie no-
jednej Btrony, ze starem ?yZwycz^ e ó ’ naM y ch  .z 
w pierwszej chw ili 0“V’ *achowanemi po tam tej, 
najbliższych sobie osób i u  zobopólne sympatje 
zaporę, co czyni ich jakK kładzie pomiędzy nimi 

Po pierwszych w y n „ y ° bcy mi sobie- 
ręka w rękę usiadły obok • l ach radoścl* &dy śm y 
wiać, uczułam  odrazu tę z^ -  16 1 zacz9ly rozma- 
iż Laura odczuwa ją także ę 1 8P0strzegłam,

Teraz, gdy powoli wracamy do naszych 
przyzwyczajeń, to oziębienie znika i wkrótce za­
pewne wrócimy do dawnych, serdecznych sto­
sunków.

L aura znalazła mnie taką, jak  pozostawiła, 
lecz Ona w oczach moich jest zmienioną, a to 
nietylko z pozoru, ale nawet i co do ch a rak te rr.

Nie m ogłabym powiedzieć stanowczo, iż 
zbrzydła, lecz dla mnie przynajmniej nie jest już 
tak piękną, ja k  przed pół rokiem.

Inni, którzy nie patrzą Da nią przez pryzm at 
tych, co ja  wspomnień, znajdą ją  powabniejszą 
nawet. P łeć je j nabrała  żywszej barwy, owal 
tw arzy się zaokrąglił, figura popełniała, w ru ­
chach je s t  większa swoboda i pewność; lecz ja  na 
czole lady Glydy nie widzę już odbłysku tego n ie­
winnego szczęścia, który rozprom ieniał iłodkie 
oblicze Laury Fairlie .

Dawniej na twarzy je j była świeżość, sło­
dycz, nieopisana piórem, niepodobna niem al do 
oddania pędzlem ( ja k  nad tem nieraz ubolewał 
W alter H a rtr ig h tj; dziś wdzięk ten już prysnął.

Żaden z je j listów  nie zwiastował mi tej 
zmiany. Przeciwnie, odczytując je sądziłam , iż to 
małżeństwo nie oddziałało na urodę, z której byłam
tak  dumną. .

Być może, wówczas źle zrozum iałam  je j pi­
sma, lub też dzisiaj nie umiem czytać w jej tw a­
rzy. M niejsza o to. Bardziej lub mniej uroczą, ko­
cham ją  zawsze jednako, a nawet, po tom. d łu­
giem  rozłączeniu je s t milszą, niż p rzed tem : oto 
choć jeden, pomyślny wynik je j małżeństwa.

Druga zmiana, którą zauważyłam, odnosi się 
do je j charak teru  i nie zdziwiła mnie wcale, gdyż 
ton jej listów przygotował mnie do n ie j: teraz, 
gdy jesteśmy razem, również niechętnie mówi o 
swem małżeńskiem pożyciu, jak  piśmiennie pod­
czas naszej rozłąki.

Od pierwszego razu, gdym chciała skierować 
rozmowę na ten przedmiot, położyła m i reke na 
ustach. Przypom niały mi się czasy w których nie 
m iałyśm y dla siebie tajem nic i mimowol erće 
napełniło goryczą i żalem. ’

— Ilekroć znajdziemy się sam na sam — 
prosiła —  zapomutj, że jestem  mężatką. O sobie 
powiedziałabym ci wszystko — mówiła ze zwykłą 
ruchliwością palców odwiązując i zawiązując sznur­
ki mojego szlafroka - lecz wszedłszy raz na dro­
gę zwierzeń, musiałabym potrącić o sprawy doty­
czące mojego męża, a sądzę, że ze względu na 
nas obojga, również, ja k  i na ciebie, lepiej nie 
wspominać wcalę 6 naszem pożyciu małżeńskiem. 
Nie powiadam przez to, iżby przedm iot ten m iał być 
przykrym ... o wcale nie, nie m yśl tak, M arjanno. 
Teraz, gdy jesteśm y znowu razem, tak  chcę, tak 
powinnam czuć się szczęśliwą I... — urw ała nagle 
i powiodła okiem po moim buduarze. —  A ch! -  
zawołała, kluskająe w ręce wesoło — jeszcze je ­
dna dobra znajoma. Twoja biblioteka, M arjanno, 
tw oja stara , poczciwa biblioteka, jakżeż się cieszę, 
że przywiozłaś ją  z sobą z L im m eridge... I  ten 
brzydki, ciężki p araso l, nierozłączony towarzysz 
twoich śm iałych wycieczek... Lecz nade wszystko 
miło mi je s t widzieć ciebie, twoją tw arz śniadą, 
rozumną, twoje czarne błyszczące oczy, co patrzą 
na m nie z taką miłością. Zdaje mi się, że je s te ­
śmy znowu tam , u siebie. Każę z mojego pokoju 
przenieść tu ta j po rtre t ojca, ustawię tu wszystkie 
pam ią tk i, jak ie  wzięłam z L im m eridge Honse i 
będziemy przepędzać dłngie godziny w tem  oto­
czeniu starych  wspomnień... M arjanno — rzekła 
nagle, siadając na niskim stołeczku u moich nóg 
i patrząc mi w oczy błagalnie — obiecaj mi, 
Marjanno, że nigdy nie wyjdziesz za mąż. Samo­
lubna to prośba, lecz wierzaj mi, daleko lepiej 
zostać panną, chyba... chyba gdy się bardzo po­

kocha... lecz ty nie będziesz już kochała nikogo, 
oprócz mnie, wszak p raw da? — Skrzyżowała ręce 
moje na kolanach i uk ry ła  w nich twarzyczkę. — 
Czyś wiele listów otrzym ała tem i czasy? —  spy­
ta ła  nagle głosem  cichym, zmienionym. Rozumia­
łam  znaczenie tego pytania, lecz m iałam  sobie za 
obowiązek nie ułatw iać ani słowem tych przykrych 
a niebezpiecznych wynurzeń. —  Czy masz jakie 
wieści o n im ?  — rzekła już  bez ogródek, a je ­
dnocześnie pocałunkami okryw ała moje ręce, prze­
praszając jakby za tę śmiałość. — Czy zdrów 
je s t i szczęśliwy ? Czy mu się dobrze wiedzie, 
Czy przyszedł już do siebie? i czy zapomniał 
o mnie ?

Nie powinna mi była zadawsć tych pytań, 
nie powinna była łam ać postanowienia, powzięte 
go w dniu, gdy zgodziła się ostatecznie zostać 
żoną sir P ere ira la  i wręczyła mi album i rysnn- 
ki W alte ra  H artrig h t. Lecz, niestety, czyż je s t na 
świecie isto ta ludzka, któraby nio zachw iała się 
nigdy w swych dobrych postanowieniach ? Czy je s t 
kobieta, zdolna wygnać nazawsze z serca obraz 
ukochanego człow ieka? W książkach wprawdzie 
spotykam y podobne bohaterki, lecz czy są w 
życiu?

Nie próbowałam nawet napominać mojej sio­
stry , być może w ocenieniu jego szczerości a mo­
że dlatego, iż czułam, że na je j miejscu nie po­
wstrzymałabym się także od podobnego pytania i 
podobnych myśli. Więo zam iast wymówek i szum ­
nych kazań, odparłam  jej tylko, że dawno już nie 
nie pisałam do niego i nie mam o nim żadnych 
wieści; następnie zwróciłam rozmowę na inny, 
mniej drażliwy przedmiot.

Wiele rzeczy zasmuciło m nie w tej naszej 
pierwszej poufnej gawędce. Przedewszystkiem  
zmiana, jaką małżeństwo to wywarło na nasze 
wzajemne stosunki, wprowadzając do nich nie-

szczerość; następnie to sm utne przeświadcsęnie 
jakie wysnułam z jej mimowolnych wyżńań, iż 
pomiędzy nią a jej mężem nie ma ściślejszej sym- 
patji, ani też żywszych uczuć, lalej, sm utniej­
sze jeszcze odkrycie, iż dawna miłość nie za ta r­
ła  się w jej sercu wszystko to m artw i mnie n ie ­
wypowiedzianie.

Lecz dość o tem, przejdźmy do towarzyszów 
po 1 róży mojej siostry Pierwsze miejsce należy się 
je j mężowi.

Staw iam  sobie pytanie, czy po powrocie sir 
Perciv;ila zauważyła w uim jaki nowy przymiot, 
któryby wpłynął korzystnie na mój sąd o n im ?

Zaiste, trudno mi na to odpowiedzieć. Ty­
siące kłopotów i zmartwień trap i go od pierwszej 
chwili powrotu, a w takich warunkach nik t na 
świecie nie przedstawia się korzystnie.

W ygląda on szczuplej i mizerniej niż przed 
odjazdem z Anglii. Kaszel i gorączkowy jego nie­
pokój zwiększyły się jeszcze.

Jego sposób bycia, zwłaszcza w stosunku do 
mnie, uległ zmianie. S ir P e rc ira l nie je s t już tak  
grzecznym, jak  dawniej. W  dniu swego powrotu 
przyw itał mnie bez żadnych oznak zadowolnienia 
i zwykłych mu dawniej komplementów i wynurzeń. 
Uścisnął zlekka moją rękę :

— Jakże się pani miewa, panno Halcombe, 
rad jestem, że panią oglądam — rzekł w formie 
najbanalniejszego powitania. Uważa mnie wido­
cznie jako jeden z niezbędnych mebli w B lack­
w ater Park . Skonstatowawszy mimochodem, i i  
znajduję się na miejscu, zapomniał o mnie zu ­
pełnie.

(C. d. n.)
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ska nam pożyczyła, a które dziś odbiera. To s łu ­
szne i sprawiedliwe. Nasza szkoła, założona w celu 
badania natury i tłum aczenia za pomocą różnych 
języków i ich literatury  wolnego geniuszu naro­
dów, jest niejako międzynarodowem siedliskiem  
dusz, — w którem wszyscy się spotykają. Ciała 
nie należą do nas. Zabierzcie te zwłoki, które 
ongi ożywiał geniusz. Adam M ickiewicz nie opu­
szcza nas przez to wcale. Zostaw ia tu wspomuie- 
nia swego wielkiego ducha, a w starych w ieko­
pomnych salach wykładow ych, dźwięczy jeszcze 
dalekie echo jego głosu. M ałą jest liczba tych, 
co go pam iętają, lecz wszyscy poświadczyć mogą 
jak  potężnym był ten  czarujący głos, jak  prze­
nikały, wzruszały i porywały jego słow a. Nazwi­
sko M ickiewicza je s t dla nas Francuzów  symbo­
lem — nazwisko to łączym y z dwoma innem i 
drogiem i naszem u sercu, z M icheletem  i Quine- 
tem. Tw orzą one nierozdzielną trójcę daw nej s ła ­
wy i chwały.

O, bo wasz w ielki rodak m iał ten  wysoki 
i rzadki dar, za pomocą którego człowiek panuje 
nad stuleciem . Był szczery, porywał, a nie m iał 
m iłości w łasnej, —  i przez to dusza jego była 
w tym  stanie, że nie dz ia ła ł, nie mówił i nie 
p isał tego co chciał, lecz d zia ła ł m ówił i p isał 
to  co geniusz mu wskazywał. A geniusz ten  był 
odbłyskiem  stulecia, które żądało ażeby koić 
rany, uspokajać gorączkę, w zniosłem i w ielkiem i 
słowy. Geniusz ten  był odbłyskiem  wielkiego 
narodu, by ł to  duch jego pradziadów  — był to 
głos k rw i! I  to były  główne źródła natchn ien ia  
M ickiew icza. Nasza George Sand, pokrew na mu 
duchem , poznała odrazu ten  geniusz, bo uczuła, 
że jego serce skrwawione było wobec naszych 
boleści, że wszystkie naaze nieszczęścia odbiły 
się w ielkiem i słowy w spółczucia i zrozumienia 
w tej duszy. Stulecie, w którem  żyjem y, starało 
się uskutecznić rzeczy niem ożliwe, starało  się 
rozwiązać zagadki nierozwiązalne. Cześć mu za 
to ! Ludzie czynu, którzy zechcą spełnić ten  ol­
brzym i program , będą b e z s iln i; ludzie rozumu 
zaś dojdą tylko do sprzeczności. Poeta nigdy nie 
w ątp i! Poeta po każdfem niepowodzeniu bierze 
się napow rót do dzieła, siln iejszy niż przedtem , 
z większym  jeszcze porywem aniżeli pierwej. 
Takim  był M ickiew icz! W nim  tkw iły  źródła 
nieskończonego zm artw ychw stania. On zaznał 
najstraszn ie jszych  obaw —  lecz nigdy rozpaczy. 
Jego niczem niewzruszona wiara w przyszłość, 
pochodziła z dziwnego in stynk tu , z czegoś nieo­
kreślonego. które tkwiło w duszy i przem aw iało 
g łośn ie j aniżeli sm utna rzeczyw istość — mam  tu 
na  m yśli ducha przeszłości i zsolidaryzow anie 
się z tern co nigdy nie zaginie. W ielcy są ci, 
w których się uosabia w ten sposób forma uni­
w ersalnego sum ienia i którzy spe łn ia ją  zadanie 
swego życia, pracując jak  mrówka, jak  pszczoła 
gdy miód zbiera.

Pochodził z tej rodziny dawnej rasy a ry j­
skiej, która najbardziej zakonserwowała pierwociny 
darów n a tu ry ; pochodził z tej Litwy, k tóra języ­
kiem , cnotą i powagą, najlepiej i najkorzystniej 
przedstaw ia nam naszych protoplastów. Mickiewicz 
połączył się z dawnemi wieki za pomocą tajem ni­
czych węzłów, k tó re , zrobiły z niego wieszcza 
przeszłości.

A był zarazem  i prorokiem . On w ierzył 
w swój naród — lecz wierzył przedewszystkiem 
w Ducha bożego, który ożywia wszystko to , co 
iskrę życia w sobie no si, — a po za chm uram i 
w idział przyszłość szczęsną, prom ienną, w której 
biedna ludzkość pocieszy się po doznanych tro s­
kach i cierpieniach.

Ten wielki idealista  był wielkim patrjo tą  — 
lecz przedewszystkiem człowiekiem wiary. W ierzył 
w nieśm iertelność duszy, bo jego im aginacja tw ór­
cza, jego serca b ic ie , mówiło mu w yraźn ie , że 
ludzkość nie pracow ała tyle wieków darem nie, że 
biedne ofiary nie cierpiały bezowocnie na naszej 
ziemi.

I  oto dlaczego św iatła część społeczeństwa 
francuzkiego przyjęła tak  skwapliwie tego w iel­
kiego ducha, stowarzyszyła go z te m , co m iała 
najdroższego, i zrobiła go członkiem tryum w iratu , 
utworzonego dla szerzenia wolności, i sprzeciw ia­
nia się źle zrozumianej religii.

W dn iu , w którym  geniusz słowiański zdo­
był sobie miejsce należyte w szeregu tych geniu­
szów ogólno-narodowych, których należy poznać i 
zgłębiać —  w dniu. w którym  postanowiono otwo­
rzyć katedrę nauki języków i lite ra tu r  sławiań- 
skich, wysoce postępowa myśl ożywiła tych, k tó ­
rzy rządzili in telektualnem i sprawam i we F ran ­
c j i : uchwalono zaprosić Mickiewicza do objęcia 
te j katedry .

Sądzono, że poeta, że człowiek, który je s t 
reprezentantem  duszy całego n a ro d u , który zna 
jego legendy, który zna intyicję jego pierw ot­
nego pochodzenia, dawać będzie większą rękojmię 
spełnienia tego zadania, aniżeli uczony, zgięty nad 
księgam i em eryt.

I  miano słuszność. Św ieża, wonią kwiatów 
przepełniona łąka, więcej w arta, aniżeli najlepiej 
prowadzony zielnik, który dalekie tylko wspom nie­
nie życia budzi.

Dzieła, które mieszczą w sobie pierwsze wy­
kłady M ickiewicza, są skarbam i oryginalnych po 
dań i poglądów na dawną h istorję Słowian, a my­
śli te wyłożył poeta profesor jako erudyt, a zara­
zem jako  potomek tego wielkiego narodu.

Zarzucano mu, że wychodził z poza ram 
zakreślonego program u. O! jakże je s t trudnem  
zam knięcie się w oznaczonych granicach pro­
gram u, gdy się je s t upojonym  nieskończonością! 
Jesteśm y  dum ni z niego i cenim y go tak im , ja ­
kim był, z jego śm iałem i proroctw y, z jego n ie - 
pow ściąguiouem i dążnościam i, z jego szlachetne- 
mi złudzeniam i — tak je s t ,  dum ni jesteśm y 
z niego i szczycimy się n im !

A chociaż z powodów politycznych odłożono 
oficjalną jego nom inację na  profesora, zap isa­
liśm y jego nazwisko złotem i lite ram i na tych 
tab licach  m arm urowych, na których są już w y­
ry te  im iona naszych w ielkich mężów nauki. — 
W  ten  sposób posiadł on najw iększy, na jw a­
żniejszy z nom inacyjnych dekretów , bo sporzą­
dzony i podp.sany przez entuzjazm  publiczny. 
Z łona tej gościnnej ziemi, w której spoczyw ał 
la t 35. przeniesiecie go do waszego Saint-D enis, 
do tych podziemi W aw elu, gdzie spoczywają 
zwłoki daw nych w aszych królów. Będzie on tam 
spał dalej snem  wiecznym , obok Kościuszki i 
Poniatow skiego, jedynych  wśród tej dostojnej 
grom ady zm arłych, którzy nie byli w ładcam i. 
Obok tych, którzy trzym ali berło , chcieliście 
um ieścić poetę natchnionego, którem u użyczyły 
głosu wasz wielki geniusz, wasze przepiękne le ­
gendy i wszystko to, co u was zachw yca, po­
ciesza, sm nci i radnje. Dajecie tym  czynem 
św iatu w ielką naukę idealizm u. O głaszacie, że 
naród to duch — a dncha ani spętać, ani skrę­
pować, ani zaw ładnąć jak  c ia łem , nie można.

W ielki, sław ny tow arzysza, wspomnij o 
F ran c ji tam  w królew skim  grobie, który zachw yt 
rodaków ci zgotow ał! B iedna F ra n c ja !  Ona nie 
zapom ina, bądź przekonany. Tych, których raz 
pokochała, zawsze kochać będzie. A to co ongi

wśród twoich słów  oklaskiw ała i nadal by o k la ­
skami pokryła. K atedrę, którą ci dawniej zaofia­
row ała, m iałbyś i dziś wśród w iększej wolności 
dostępną! Nie w spom inałbyś tak  często o dozna­
nych zw ycięztwach, lecz nauczałbyś serdecznemi 
słowy, jak im  je s t obowiązek, jaką  ma być po­
w inność d zia łan ia  zw yciężonych.

Idź ku sław ie, na którą zasłuży łeś, wracaj 
wśród uw ielbień narodów, wracaj do tej ojczy­
zny, k tórą  tak  ukochałeś! Co do nas, o jedno 
tylko prosim y, jedno wyrażam y życzenie: oto 
aby nad grobem  twym powiedziano, że byłeś 
naszym  bratem , oby wiedzieli tam  w Polsce 
przyszłości, że w dniach  próby i przejść dziejo­
wych, is tn ia ła  liberalna F rancja , która cię przy­
ję ła , przygarnęła, uczciła i... pokochała 1“

Opieka nad ubogimi.
Ludzkość szuka już od długich czasów takiej 

formy opieki nad ubogimi, któraby objęła w sobie 
wszystkie zadania podobnej opieki i któraby zarazem 
zdołała jak najbardziej wyczerpująco, jak najdokła­
dniej zadania te spełniać

Opieka nad ubogimi przechodziła rozmaite już 
fazy, bo jak starym jest ród ludzki, tak zawsze wy­
stępowała potrzeba łagodzenia ubóstwa. W prasta­
rych już prawodawstwaeh znajdujemy normy, które 
miały na celu usuwać nędzę. Gdy pominiemy już 
nawet owe wskazówki, jakich nam w tym kierunku 
dostarczają o starożytnych Egipcjanach napisy na 
piramidach lub inne podobne pomniki starożytności, 
gdy pominiemy inne prastare ludy pogańskiego świa­
ta, widzimy postanowienia podobne szeregiem się po­
jawiające w prawodastwaeh : mojżeszowem (w ogóle 
hebrajskiem) mahometańskiem, greckiem, rzymskiem 
i wreszcie w prawodawstwaeh ludów chrześcjańskich.

Z nastaniem chrystjanizmu wziął na siebie naj­
większą część obowiązków opieki nad ubogiemi k o- 
ś c i ó ł i przez długi szereg wieków on był głównym 
ozynnikiem w tym kierunku. Z kolei potem, gdy 
wykształciło się i wyrobiło dokładnie pojęcie państwa 
i jego obowiązków, p a ń s t w o  ujęło w swe ręce 
ster opieki nad ubogimi. Teraz, kiedy wyobrażenia 
o zadaniach rządu centralnego tak bardzo odmieniły 
się od niedawnych jeszcze pod tym względem wy­
obrażeń — kiedy monarchowie podzielili się z lu­
dnością państw swoich, swoimi prawami, teraz prze­
szedł też na całe s p o ł e c z e ń s t w o  obowiązek 
wypełniania wielu powinności pod względem opieki 
nad ubogimi a państwo i kościół zachowały tylko nie­
zbędny z istoty rzeczy wypływający udział swój 
w tych obowiązkach.

Pomimo jednak, że kwestja opieki nad ubogi­
mi jest od tak dawnych już czasów przedmiotem pil­
nych rozpatrywań zarówno teoretycznych jak i pra­
ktycznych, to jednak zwestja ta tak ze względu na 
swoją istotę jak i na ciągłą zmianę stosunków, jest 
tak trudną do rozwiązania, iż tylko najusilniejsze sta­
rania mogą posunąć ją naprzód.

I u nas we Lwowie wydaje się co roku setki 
tysięcy na ten ce l: tysiące daje publiczność, czy to 
w drobnych codziennych ofiarach, czy w składkach 
na dobroczynne cele i instytucje,— inne tysiące wydaje 
na ten sam cel miasto jako gm ina; i u nas we 
Lwowie istnieje cały szereg instytucji dobroczynnych 
a mimo to nie możemy się cieszyć przekonaniem, iż 
w istocie nędza jest ze Lwowa usuniętą ; tysiączno 
przykłady uczą nas tego.

A to samo, cą o Lwowie, o kraju także całym 
należy powiedzieć.

Ostatni więc czas byłby zająć się energicznie 
tą sprawą, zbadać ją  do gruntu, stworzyć taką orga­
nizację, któraby dozwoliła, iżby owe setki tysięcy, 
jakie co roku idą na eeje opieki nad ubogimi, osią­
gnęły w istocie swoje zadanie.

Nie będzie więc od rzeczy zapoznać czytelników 
naszych z systemem opieki nad ubogimi, który pra­
ktykowany już od lat dziesiątek w mieście Elberfel- 
dzie (w Niemczech, w Saksonii) wydał najlepsze 
owoce, a który w nauce zdobył już sobie tytuł sy­
stemu elberfeldzkiego.

System ten został zaprowadzony w r. 1852 a 
poprawiony w r. 1861 i 1876. Opieką nad ubogimi 
zajmuje się t. zw. miejska rada ubogich.

Miejska rada ubogich składa się z czterech ra­
dnych i czterech obywateli wybranych przez Radę 
miejską na 3 lata. Przewodniczącym tej Rady jest 
prezydent miasta albo przez niego upoważniony radny 
lub wreszcie za jego zgodą przez Radę miejską wy­
brany członek rady ubogich z pośród szerszego koła 
obywateli.

W podobny sposób wybiera Rada miejska za- 
stępcę przewodniczącego. Oo rok przez losowanie u- 
stępują 1 radny i 1 obywatel, a co 3 lata po 2 ra­
dnych i 2 obywateli, a tym sposobem cała rada ni­
gdy się nie zmienia od razu.

Ta najwyższa rada ubogich ma pieczę o wszy­
stkich potrzebujących i mających prawo do wsparcia 
miejskiego.

Do pomocy są jej dodani: a) dwudziestu dwóoh 
przewodniczących poszcitególnyoh oddziałów i 308 
„ojców ubogich* (Annenvater), których liczba według 
potrzeby może być przez Radę mieiską powiększoną, 
b) dyrekcje pojedynczyoh dobroczynnych zakładów 
miejskich, z których każda składa się z równej liczby 
radnych i obywateli przez Radę miejską na 3 lata 
wybranych.

Dyrekcje te wybierają sobie przewodnioząoego, 
zbierają się w oznaczonych dniach i  kopie protokołów 
każdego posiedzenia odsyłają natychmiast do głównej 
Rady ubogich.

Owych 22 przewodniczących oddziałów i 308 
ojców ubogich wybiera Rada miejska na przedstawie­
nie Rady ubogich na 3 lata a zastępców przewodni­
czących na 1 rok. Każdy oddział podzielony jest na 
14 ozęści, składających aię ze ściśle oznaczonej liczby 
domów, które są powierz.one jednemu „ojcu* ubogieh.

Każdy oddżiaj z b ie ra  aię- przynaimni.j co dwa 
tygodnie i protokoły swoich po«iedzeń odsyła natych­
m iast' do rady głównej.

Wszelkie podanie o wsparcie musi był przed­
stawione temu z „ojoów ubogbih*, w którego dziel­
nicy mieszka ubogi.

Skoro tylko podanie otrzyma, powinien „ojciec 
ubogich“ osobiście zbadać stosumki podającego. Jeżeli 
się przekonał, że ma do czynienia z prawdziwą nę­
dzą, i że jest prawna podstawa do wsparcia ze strony 
gminy, to w razie nagłości może natychmiast udzie­
lić w sparcia; takie wsparcia są jednakowoż tylko 
wyjątkowe i mają być udzielane w jak najniższych 
bwotaoh. Jeżeli sprawa nie je s t :nagłą, wówczas zo­
staje przedłożoną na najbliższem posiedzeniu oddzia­
łu  jego dyrekcji, która większością głosów rozstrzyga 
co do wsparcia mającego się u dzie Hć, j a^ również i 
co do trwania tego wsparcia, któr e „ojciec ubogich* 
uważał za nagłe. W razie równość i głosów przewo­
dniczący sprawę rozstrzyga i jemu też służy prawo 
decyzji, aby się poddać pod decyzję rady głównej.

Zasady według których jałtnni, nę się rozdziela, 
są zebrane w oddzielnej instrukcji, wy, danej przez ra­
dę ubogich za przyzwoleniem rady & *minnej. Rada 
główna zawiadomiona o postanowieni; ich oddziałów 
może je zmieniać lub odrzucić jeżeli »i, e odpowiadają 
przepisom lub funduszom gminy. Na zwyczajnych 
posiedzeniach rady głównej zaeiadhją pn '.ewodnicząoy

oddziałów, którzy zdają w krótkości sprawę lub od­
powiadają na pytania jakie mogą im być uczynione; 
oni przedstawiają też żądania oddziałów jak również 
i takie sprawy ubogich, które przechodzą kompeten­
cją rad oddziałowych. Jałm ażna przyzwolona na po­
siedzeniu zostaje wypłaooną przewodniczącym oddzia­
łów, i oni otrzymują także kwitki na naturalia i 
odzież znajdujące się w domu ubogich, a oddają je 
następnie „ojcom ubogich'1 na posiedzeniach oddzia­
łów. „Ojcowie ubogich* zdają rachunek przewodni­
czącemu z udzielonej jałmużny a przewodnieząoy 
znowu radzie głównej.

Rada ta zbiera się co 2 tygodnie, przewodni- 
ozący może jednak w razie potrzeby zwołać ją i w 
krótszym ozasie.

Obowiązkiem rady głównej j e s t :
1. Śledzić stosunkf biedniejszej klasy i przy­

czyny jej ubóstwa, przedsiębrać środki do usunięcia 
tych przyczyn albo czynić stosowne wnioski do władz 
miejskich.

2. W ygotować roczny etat ubogich i przedsta­
wić go radzie gminnej.

3. Powierzone sobie pieniądze stosownie do ich 
przeznaczenia użyć.

4. Rachunki z możliwych przychodów i rozcho­
dów wprzódy badać zanim się je radzie miejskiej 
przedstawi.

5. Sporządzić sprawozdanie z czynności ca­
łego roku. j  u

Fundusze przeinaczone filft ttbogfółi pozostają 
pod opieką i zawiadowstwem władz miejskich. Na­
turalia i odzież przeznaczone dla ubogich zostają pod 
bezpośredniem zarządem rady ęffeffggj Wszelkie pie­
niądze. czy dla liwerantów, czy d w jftlo io lw iek  bądź, 
są wypłacane wprost z ła s y  miejskiej, za każdorazo­
wym przekazem przewodniczącego rady głównej.

Oto jost główny zarys metody Elberfeldzkiej, 
w której obok potrzebnego zjednoczenia, otwarto tak 
szerokie pole dla działalności ludzi nie należącyoh 
do rady miejskiej.

Gdyby metoda ta miała być u nas zaprowa­
dzoną, pierwszą myślą, jaka się zaraz nasuwa, jest 
to, iż do organizacji opieki nad ubogimi, jakiej wzór 
daje nam Elberfeld, należałoby u nas przyjąć także 
i panie, które w tym kierunku umieją byó tak czyn- 
nomi, jak to widzimy dzisiaj w towarzystwach św. 
Wincentego i św. Salomei.

Lwowskie „Bractwo N. M. P. Królowej Koro­
ny Polskiej* odbędzie w bieżącym roku swoje walne 
zgromadzenie d. 14. września tj. w uroozystośó Imie­
nia Marji, ustanowioną na pamiątkę zwycięstwa So­
bieskiego. Wydział Bractwa postanowił, że walne 
zgromadzenia nie mają się kończyć na suohem spra­
wozdaniu. lecz mają byó połączne z referatami, odno- 
szącemi się w myśl ślubów Jan a  Kazimierza do 
kwestji dobroczynnych i społecznych. Na rok bieżący 
obiecali już referaty p. Zygmunt Sawczyński, dr. J .  
Żuliński i hr. H. Skarbek, a chcielibyśmy nadto po­
łączyć nasze walne zgromadzenia z rodzajem kon­
gresu towarzystw dobroczynnych 1 niniejszein pierw­
sze ogłaszamy zaproszenie.

Członkowie Bractwa Królowej odzywają się 
czasem do nas : „dajcie nam jakie zajęcie w myśl
ślubów J .  Kazimierza.* Gdy'Rada miejska zechoe 
pójść za przykładem Elberfeldu, będziemy mogli do­
starczyć jej „ojców* i .matek ubogioh* i podporząd­
kujemy się chętnie pod zwierzchnictwo „rady nbo- 
gich*, jaką wybierze.

■Ks. Jan Siemieński.

O d
„Gazety Narodowej.*

D l a  n o w o  p r z y s t ę p u j ą c y c h  p r e ­
n u m e r a t o r ó w  k tórzy dotychczas nie abo- 
nowali „Gazety Narodowej* z powoda wyższej 
iej ceny prenumeracyjnej, aniżeli pewnego szko­
dliwego pisma tutejszego, obniża administracja 
w poszczególnych wypadkach, na żądanie p o ­
t r z e b u j ą c y c h  tego, cenę prenumeracyjną 
miesięcznie z 2 zł. na 1 zł. 10 ct., a kwar­
talnie z 6 z ł. na 3 zł. 30 ct.

Za normę wszakże poczytywać należy 
ceny zamieszczone to tytułowym nagłówku.

Zapraszając do przedpłaty na Gazetę Narodo­
wą, zwracamy uwagę, że n o w o  wstępujący prenu- 
meratorowie a p o t r z e b u j ą o y  tego, mogą otrzy­
mać na żądanie pismo nasze za cenę n a j t a ń s z ą  
w publicystyce krajowej, bo za 1 złr. 10 ct. miesię­
cznie a 3 złr. 30 ct. kwartalnie. Wydawnictwo Ga 
zety N arodow ej zdecydowało się na tę ofiarę na­
kładową w celu położenia tamy szerzeniu się szko­
dliwego pisma, które poparte subwencją z pełną 
świadomością swej szkodliwości narodowej zdobywało 
sobie wyłącznie taniością zastęp abonentów. Odtąd 
tedy nie będzie mógł już nikt powiedzieć, że zmu­
szony jest drogością prenumeraty, przewyższającej 
jego środki, do czerpania swych wiadomości publi­
cznych, zamiast w narodowem, w zatratem źródle 
publicysty cznom.

Wydawnictwo G azety  pomne słów nieśmier­
telnego poety, że „ n a r o d u  d u c h  o t r u t y ,  t o  
d o p i e r o  b ó l ó w  b ó l* , uważało to zniżenie ceny 
za swoje powołanie. Po za tę granicę wydawnictwo nie 
widziało potrzeby wychodzić, skoro samo opiera się 
na ofiarności płynącej z praoy osobistej, dla tego też 
jako n o r m ę  utrzymuje dawną cenę prenumeracyjną 
dla dawnych abonentów, którzy prenumerowali pismo 
po toj cenie, gdy ono przy mniejszych kosztach na­
kładowych było wydawane, i dla tych wszystkioh, 
których środki materjalne zniżki tej nie wymagają.

Zaraiom ujednostajniliśmy cenę prenumeraty tak 
normalnej jak i wyjątkowej dla prenum eratorów  za ­
m iejscow ych i m iejscowych przy odsy łan iu  im  dzien­
n ik a  do d o m u . 'Koszta materjalnego bowiem wygoto 
w an ia  dzienn ika wraz z dostarczeniem do domu ró­
wnają się zupełnie kosztom produkcji numeru na 
prowincję wysyłanego, nie ma zatem żadnej podstawy, 
by go miejscowym zamożnym prenumeratorom dawać 
taniej kosztem zamiejscowych lab wydawnictwa, 
zwłaszcza, że cena normalna nic jest wcale wyższą 
od ceny miejscowej tańszego z dwóch dzienników kra­
kowskich.

— — " M —

Irola liń w a i m i m
L w ów  dnia  2. lipca.

* mianowania Sąd krajowy wyższy w Krako­
wie zamianował praktykanta sądowego, Maroalego Le- 
bedowicza, auskultantem sądowym dla swego okręgu.

Rada szkolna krajowa zamianowała Piotra Ba­
rę, stałym nauczycielem kierującym 3-klasowej szko­
ły etatowej w Baranowie; Marję Ruszezyńską stałą 
nauczycielką młodszą 4-klasowej szkoły etatowsj żeń­
skiej w Tarnowie, Zofię Wojciechowską, stałą na- 
ucielką kierującą 4-klasowej szkoły żeńskiej w Tar­
nowie, Joannę Chodaoką stałą nauczycielką 4 klaso­
wej szkoły etatowej żeńskiej w Tarnowie, Eleonorę 
Sobieską stałą nauczycielką 3-klasowej szkoły etato­
wej w Baranowie.

* Marszalek krajowy br. Tarnowski powrócił 
wczoraj z Wiednia a jutro udaje się na uroczystość 
złożenia zwłok Mickiewioza na Wawelu do Krakowa.

* Nam iestnik hr. Kazimierz Badenl wyje­
chał dzisiaj rano do Buska

* P. d r .  Hoszard, członek Wydziału krajowe­
go powrócił do Lwowa i objął urzędowanie.

* Miasto nasze wyglądać będzie przez dni kil­
ka, jakby opustoszałe. Dzisiejszym pooiągiem kurjer- 
skim wyjechało mnóstwo osób do Krakowa, inni za­
powiadają swój wyjazd zwyczajnym wieczornym i 
nadzwyczajnym pociągiem, a ci, któryoh obowiązki 
bardziej zatrzymują we Lwowie, podążą na uroczy­
stości narodową dopiero jutro. Znaczna część wy­
jeżdżających nie powróci nawet tak prędko do Lwo­
wa, z Krakowa bowiem wybierają się wprost do 
kąpiel

* O rozmowie Asnyka z redaktorem dzienni­
ka paryskiego M atin, przez W ien. A li. Ztg. po­
dana wiadomość telegraficzna, a następnie przez na­
sze dzienniki w telegramach z Wiednia chociaż 
z wielkiem niedowierzaniem, powtórzona, jakoby 
Asnyk w tej rozmowie miał Rosjan nazwać „naszy­
mi braćmi*, okazała się nieprawdziwą. Pomyłka po­
została wskutek złego zrozumienia przez korespon­
denta wiedeńskiego dziennika słów naszego poety: 
„Nos freres en R u ssiea przetłómaczonycb przez: 
„Nasi rosyjscy bracia* a nie jak należało: „Nasi 
bracia w Rosji*, pod któremi to słowami Asnyk rozu­
miał nie kogo innego, jak Polaków pod panowaniem 
rosyjskiem.

— R o c z n ic ę  nnl! lubelskiej obchodzono w 
Krakowie nabożeństwem w kościele 00. Bernardy­
nów, w którem udział wzięła bardzo liczna publi­
czność. Podczas mszy, odprawianej przez ks. kan.
O e n t a, wykonano mszę Koenena -, p. Bocskaj, od­
śpiewała „Ave Maria* Surziego, a panna Studzińska 
„Bądź pochwalony* Nowakowskiego. Chór kościoła 
N. P. Marji, pod kierownictwem p. Stanisława Och­
mańskiego, wykona! arję Kidego, oraz Andante Men- 
delsohna. Uroczyste nabożeństwo zakończył hymn 
„Boże coś Polskę" odśpiewany przez publiozność. 
Nadto u stóp pomnika Jadwigi i Jagiełły, znajdują­
cego się na plantacjach złożono bardzo piękny wie­
niec, czcząc w ten sposób pamięć i czyny pierwszyoh 
twórców połączenia Litwy z Polską.

* O scnziicyjnej wiadomości zamordowania 
w Warszawie artystki teatru panny Marji Wisno- 
wskiej, nie ma do tej chwili jeszoze żadnych auten­
tycznych wiadomości. Osoby, które przybyły dzisiaj 
z Warszawy i miały sposobność w ostatnich dniach 
widzieć p. Wisnowską, opowiadają tylko tyle, że 
w sobotę była ona chorą i w niedzielę bez poprze­
dniego zapowiedzenia zerwała spektakl. Zapowiedzia­
ną była komedją „Oj ci mężczyźni*, gdy atoli p. 
Wisnowską o oznaczonej godzinie w garderobie się 
nie jawiła, przedstawienie odwołano. Panna Wisno- 
wska nosiła się z myślą opuszczenia co najrychlej 
Warszawv, mówiąc, iż stosunki jej tam stały się na­
der trudnem!.

Dziś popołudniu otrzymał dyrektor tutejszego 
teatru p. Mieczysław Schmitt, który wczoraj dopiero 
wyjechał z Warszawy i dziś do Lwowa powrócił, 
lakoniczny telegram od p. Galasiewicza, artysty 
warszawskiego teatru, tej treści: „ P r z y c z y n a  
ś m i e r c i  W i s n o w s k i e j  n i e z n a n a * .  Na 
razie więc jest tylko to faktem, że Wisnowską nie 
żyje.

— N ic dziwnego — dobry gimnastyk. Czy­
tamy w  D ile , że p. Grzegorz Kupczanko, redaktor 
R usskiej P ra w d y  w W iedniu, znany moskaloiil, 
chcąc wejść koniecznie do sejmu bukowińskiego, za­
czął kopać dołki pod kandydatami komitetu pp. Pi- 
gulakiem i Tymińskim w  i 7. i 8. numerze swego pi­
sma um ieścił odezwę do ludu ruskiego na B ukow i­
nie, z której przytaczamy jedno zdanie. ...„Jeśli chce­
cie siebie i swoje dzieci uszczęśliwić, to nie dajoie 
ani jednego głosu na czerniowieckich panków ale od­
dajcie wszystkie swe głosy codo jednego na redakto­
ra R usskiej P raw do , G. Kupozankę.“ Ten sam je ­
gomość w 6. i umerze R . Praw dy  umieścił był por­
tret Pobiednoscewa. a już w nr. 7. i 8. podaje por­
trety kilku areyksiążąt i arcyksiężniczek austrjackich, 
chcąc w ten sposób zamanifestować swoją lojalność i 
poprzeó swoją kandydaturę.

* Mieszana komisja celem rewizji granicy 
austr.-rumuńskisj odbędzie się w Czerniowcach dzi­
siaj. Zastępcą Austrji jest starszy radca budowniczy 
Pawłowski i wszyscy starostowie bukowińscy.

* Przy wyborach do Rady pow. krakowskiej, 
z grupy większych posiadłości wybrani zostali wczo 
r a j : ks. Wawrzyniec Oprzędek, ks. Schwarz Romu­
ald, ks. opat Słotwiński, Sobiesław hr. Mieroszowski, 
dr. Franciszek Paszkowski, prof. Morawski, br. Jo ­
achim Roztworowski, hr. Wodzicki Roman, Szybaleki 
Felicjan, Ożegalski Stanisław, hr. Mycielski Włady­
sław, Kirchmayer Jan  Kanty, Łempicki Adam.

* W Borszczowsklem wynik wyborów do 
tamtejszej Rady powiatowej jest we wszystkich ku- 
rjacb nader pomyślny. Stało się to głównie dzięki 
taktownej i pojednawczej działalności hr. Mieczysła­
wa Perkowskiego Niezadowolone natomiast są ży­
wioły, chcące wszędzie i zawsze siać niezgodę. Do­
wodem wielkiej bezstronności i braku mrzonek ary­
stokratycznych w kole wybitnych osobistości tego 
powiatu, jest fakt, o którym nam prywatnie donie­
siono, że z kurji większej własności wybrano także 
dwóch włościan.

* Wynik wyborów z kurji większej posiadło­
ści w powiecie Brzozowskim:

1) Konstanty Bobczyóski z Hłudna, poseł na 
sejm krajowy; 2) Cybulski Tadeusz, dzierżawca; 3) 
Duniewlcz Edward, dzierżawca • 4) Dydyński Jan  
Kanty z Dydni; 5) Madejski Zdzisław z Jabłonicy 
ruskiej : 6) Obst Jan , dzierżawca z Turzopola; 7) 
Skrzyńsk i Z dzisław , dziedzic z H orty; 8) T rzcińsk i 
K azim ierz, dziedzic z G-dyozyny; 9) Trzeoieoki Z bi­
gniew , dziedzic z Dynowa; 10) ks. Sałmstowicz Ga­
bryel z Dynowa.

* M y p o n d ja . W celu nadania dwóch stypen- 
djów po 120 zł. z fundacji im. Staszewskiego i Bie­
laka dla synów mieszczan z Liska, ogłasza Wydział 
kraj. konkurs do 10. września. Stypendja te są prze­
znaczone dla synów mieszczan miasta Liska (obywa­
teli miejskich w myśl § 8. ustawy gminnej z dnia 
12. sierpnia 1886), obrządku rk., którzy ukończyli 
szkoły ludowe z dobrym postępem w nauce i w oby­
czajach i uczęszczają do szkół gimnazjalnych lub 
realnych. W braku takich kompetentów mogą być te 
stypendja nadane uczniom z innych miast w Galicji 
pochodzącym, religji rk. uczęszczającym do szkół 
średnich.

Prawo nadawania niniejszych stypendjów służy 
rk. proboszczowi (w razie wakansu administratorowi 
rk. parafii) wspólnie z katolickimi członkami rady 
gminnej miasta Liska, ewentualnie zaś Wydziałowi 
krajowemu.

* Za przebywanie za granicą bez paszpor­
tów z wyroku sądu okręgowego warszawskiego, ska­
zano, po pozbawienia praw stanu, na wieczne wygna­
nie z granic państwa, a w razie powrotu na osiedlenie 
w Syberji następujące osoby: Emila Glauda, 38 lat; 
Teofila Konopnickiego, 41 la t; Juliusza Traugota, 
45 la t;  Antoniego Wróblewskiego, 43 la t; Jakóba 
Dzieciątkowskiego, 41 la t; Józefa Sikorskiego, 41 
la t; Mateusza Łęgowskiego, 39 la t; Wojciecha J u ­

dasza, 42 la t ; Józefa Paprockiego, 42 l a t ; Anto­
niego Maciejewskiego, 42 la t: Ignacego Święcickiego,
44 la t; Antoniego Jaśkiewicza, 39 la t; Wojciecha 
Kempskiego, 39 l a t ; Jacka Jaszkiewicza, 42 l a t ; 
Stanisława Dzikowskiego, 38 la t; Stanisława So- 
mera, 41 la t;  Józefa Kamińskiego, 45 la t;  Ante- 
niego Plucińskiego, 41 la t; Mateusza Majewskiego,
38 la t; Wilhelma Wolskiego, 38 la t; Fryderyka 
Wolskiego, 41 la t; Stanisława Deruckiego, 40 la t; 
Andrzeja Wiśniewskiego, 41 la t;  Andrzeja Łodziew-^ 
skiego, 42 lat i Józefa Sarnowskiego, 43 lat.

* Sprawozdanie lwowskiej komisji Towarzy­
stwa opieki nad weteranami polskimi z r. 1831 na­
desłane nam przez dr. B. Goldmana za miesiąc czer­
wiec opiewa: Dochody; obywatele b. obwodu Stryj- 
sk ego zł. 6 9 '62, Maurycy Hofman aa I . półrooz 
zł. 25, Jan  Czerszyk za I. półrooze zł. 5, urzędnicy 
techniczni Wydziału krajowego za czerwieo zł. 4'50,
M. B. zł. 10, konduktor pocztowy za pośrednictwem 
D ziennika polskiego  1 zł., za pośredniotwem 
G azety Narodowej zł. 3, Roman Bartmański zł. 10, 
ogółem wpłynęło zł. 128'12.

W miesiącu ozerwcu rozdano 87 weteranom 
zapomogi stałe 1 nadzwyczajne z powodu choroby 
zł. 365, jednemu weteranowi jednorazowo zł. 12. 
Firm a „Concordia* pp. Opuchlaków zrzekła się wy­
nagrodzenia za urządzenie pogrzebu zmarłego wete­
rana, za co komisja wyraża niniejszem pp. Opuchla- 
kom serdeczne podziękowanie.

— Zbieg;. Dyrekcja zakładu karnego dla męż­
czyzn we Lwowie ogłasza: Więzień Pawło Puskar- 
czyk, który w tutejszym zakładzie karnym dwuletnie- j 
go ciężkiego więzienia za zbrodnię kradzieży odbywa, 
zbiegł dnia 30. czerwca o godzinie 4. popołudniu z 
zewnętrznej roboty w oegielni Sim obego Spreohara o- 
bok stawu Pełczyńskiego. Puskarczyk, urodzony w 
Bielincach w powiecie Niskim, liozy lat 34, wzrostu 
średniego, silnej budowy ciała, ma twarz owalną, 
włosy, brwi i eczy czarne, nos i usta proporcjonalne, 
zęby zdrowe, brodę i wąsy golone, mówi po polsku, 
wziął z sobą ozapkę, drelichową kitlę i spodnie wraz 
z rzemykiem, trzewiki, niebieską chustkę do nosa ze 
znakiem Z. K. na białem tle i bieliznę zakładową.
W razie przydybania Puskarczyka uprasza się o od­
stawienie go do zakładu karnego dla mężczyzn we 
Lwowie.

* S w ie to k ra d z t  iro . W Gorzycach, powiatn 
Łańcuokiego, skradziono w nooy na 12. bm. z cer­
kwi monstrancję wartości 40 złr., takąż puszkę i 
kielich ; dwie korony, wartości 66 złr., wszystko po­
złacane, 10 sznurków korali wart. 10 złr. i srebrny 
krzyż wart. 8 złr.

* Kronika brukowa. Leonowi Wiederowi, sn- 
bjektowi u Morosa Sollera, kupca przy ulicy Kazi­
mierzowskiej, skradziono z pomieszkania suknie war­
tości kilkudziesięciu zł. Poszkodowany posądza o do­
konanie kradzieży znanego złodzieja Marguliesa. 
Aresztowano Markusa Goldberga, handełesa stojącego 
prawdopodobnie w związku z Marguliesem.

Okradziono tej nocy szynk Arnolda przy ulicy 
Kochanowskiego. Podejrzenie pada na stróża domu 
Stanisława N. lub jsgo rodzeństwo.

Aresztowano Zacharjasza Schatza za dręczenie 
zwierząt, wiózł bowiem na wozie skrępowane cielęta.

* Zmarli we Lwowie: Józef Supiński wnuk 
znanego i oenionego powszechnie naszego ekonomisty, 
zmarł w 20 r. żyoia

Ju lja  z Wituazyń8kieh Jasienicka wdowa po 
śp. ks. Juljanio Jasienickim dziekanie w Wysocku, 
zmarła w Boryni.

Karol Dołęga Cieszkowski, magister filozofii, 
właśoiciel dóbr Horodło, Sybirak, znany z wybitnych 
cnót obywatelskiob i przymiotów towarzyskich, zmarł 
w Warszawie dnia 21. czerwca r. b. przeżywszy 
lat 61.

* S ta n  p o w ie trz a  Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi d. 2 bm. o godzinie 12. w po­
łudnie :

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz w po­
łudnie dnia 1. bm. do 12. godz. w południe d. 2. bm., 
mieliśmy wiatr co do kierunku południowo-zaohodni, 
co do siły mierny (2 3), stan nieba zmienny, powie­
trze wilgotne (71 “/o wilg. względ.), opad : deszcz i 
grad; wysokość opadu 16'7 mm.

Średnia temperatura w tym czasie była -f- 24 7°C, 
najwyższa - ł-3 1 ‘0°C wczoraj po 12tej, najniższa 
-{ -19'0° C w nocy.

U w aga; Wczoraj od 2. do 4. padał daszoz i 
grad w połączeniu z grzmotami i błyskawicami; dziś 
rano była rosa.

Zniżka barometryczna 740— 745 mm. znajdo­
wała się w Niaderlandach; zwyżka 765 do 760 
mm. w zatoce Lyońskiej; zniżka drugorzędna utwo­
rzyła się w półn. Skandynawii.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godz. rano 758 mm. Barometr idzie 
w górę.

Prognoza na dobę następną od 12. g. W po­
łudnie d. 2. bm. do 12. w południe d. 3, bm. :

W iatr będzie oo do kierunku połudn.-zachodn. 
co do siły słaby; średnia temperatura doby bez 
zmiany ; stan nieba będzie zmienny, względna wilgo­
tność powietrza pozostanie około 75'*/#; opad: deszoz 
chwilowy; powietrze skłonne do burzy.

* J u t r o ,  d. 3. lipca: św. Heliedora. — 
św. Jnłyana.

* Tarnopol d. 30. ozerwca. (Kor. Gaz. N ar.)  
Wczoraj przybył jenerał komenderująoy ks. Windisch- 
Gratz wraz z jenerałem dywizji do Płetyozy, posia­
dłości Juliusza Korytowskiego. K siąłę Windiseh- 
Grfitz przywiózł pp. Korytowskim wiadomość, te 
w początkach września przybędzie cesarz do Galicji 
i przez czas trwania manewrów zamieaik* w  ich pa­
łacu w Płolyczy. Położenie pałaau PP'- Kórytowskich
je s t prześliczne, etol on na najw yższym  punkcie kil- 
kunastomorgowego" parku, a u stóp wzgórza prze­
pływa rzeka Seret. Miejscowość tak hojnie uposażoną 
od natury, starannie upiększają pp. Korytowscy, a 
dwupiątrowy pałae w stylu włoskim prawdziwie 
wspaniale jest urządzony. Przyjąwszy wiadomość o 
zamierzonem przybyciu cesarza w progi ich domu, 
przedsięwzięli państwo Korytowscy natychmiastowe 
zarządzenia, aby módz godnie przyjąć takiego gościa.

.—  N a jn o w sz e  d z ie ło  S ta n le y *  „W  najczar­
niejszej Afryce*, ukazało się przed kilku dniami w 
Lipsku od razu w dziesięciu językach. Energiczny 
Amerykanin, którego czyny w Afryce niejednokrotnie 
już wprawiały świat w zdumienie, napisaniem tego 
dzieła zdziałał czyn, któremu najbardziej biegli we 
władaniu piórem z pośród obecnie żyjących piBarzy 
z trudnością mogliby dorównać. Stanley książkę tę o 
1000 stronicach napisał w przeciągu 50 dni i to w 
ozasie, kiedy każdy w Anglii kto tylko mógł, starał 
się o to jak najusilniej, aby znakomitemu bohaterowi 
zapomooą bankietów, interwiewów itp. skróoić czas 
pracy o ileby tylko się dało, i w którym on sam, 
niestrudzony, na licznych mityngach i bankietach 
wygłaszał tak ważne mowy.

A przecież ta książka,—  chociaż złośliwi utrzy­
mują, że jest ona tylko powtórzeniem mów bankieto­
wych —  jest jakby z jednego ulana kruszczu. Zape­
wne będziemy mieli sposobność zapoznać czytelników 
bliżej z tą książką, dziś zapewnić, tylko możemy, ił  
jest napisana z życiem, że obrazy jakie daje, pocią­
gają do siebie wybitnym charakterem i malowniczo- 
ścią a wszystko kupi się około postaci Stanleya
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ztamtąd nawet wyglądającej, gdzie on jak najbardziej
siebie ukryć usiłuje.

Znarzna część książki jest poświęconą polemioe 
z Eminem paszą —  to też dzienniki memieSkie za­
mieszczają jeden po drugim artykuły pod tytułem : 
Emin i Stanley.

O F I A R Y -
Na pokrycie kosztów pochowania zwiok Ada­

ma Mickiewicza na Wawelu w Krakowie złożyli: 
Dyrektor, urzędnicy, woźny i robotnicy krajowego 
Składu publicznego we Lwowie: Porceri 3 złr. Gra- 
natowski 2 złr. Strzembosz 2 złr. ZbyBzewski 1 złr. 
Ortyński 1 złr. Hordyński 1 złr. Ntuhoff 1 złr. K lein 
maszynista 1 złr. Tuohlinowicz, woźny 50 ct. Ale­
ksander Orłowski, Paweł Eupczak, Franciszek Hitter, 
Jan  Masłowski, Jan  Olida, Michał Pasztetnik, Jan  
Dec, Adam Zwarycz, Teodor Romańczuk, Ju lian  Grzy­
bowski po 10 ct. Z po za Składa S. B. 1 złr. Ra­
zem 14 złr. 50 ct.

Fin  de S i że le .
Koniec s tu le c ia ! W ięk nasz, wiek dziewięt­

nasty ma się już ku schyłkowi. S trac ił już siły 
staruszek, upada ze znnżenia, pod brzem ieniem  
zasług, ale też i k rzyw d, jak ie  nam wyrządził. 
O statni la t  dziesiątek prędko m inie, nastanie rok 
1899 Zdawałoby się, ie  w ostatniej chwili, z nde- 
rzenie-n 12. godziny w nocy, z zawitaniem nowego 
stulecia 1900! — wielkie zajść muszą przemiany. 
Nie wiadomo, co losy św iata zrządzą — pewnem 
prawie jest, ie  nic się nie zmieni — a przy biurku 
redakeyjnem  pisać będziemy tak samo artykuły, 
nadużywając nieraz cierpliwości naszych czytelni­
ków — jak to czynimy dzisiaj. — Je s t jednak 
w zwyczaju, że każde z osobna stulecie uważamy 
nietylko jako je d n o s tk ę , ale nawet jako indywi­
dualność, mającą swój początek i koniec, jako oso­
bistość żyjącą przez la t sto , w wielkim zakresie 
enigmatycznego czasn. N astanie nowego stulecia 
witamy z ciekawością i radością — tak  jak  zga­
śnięcie dawnego, żegnamy z żalem i pewnem roz­
czarowaniem.

W ten sposób powstaje w nas żyjących w cza­
sie biegu ostatniego la t  dziesiątka, pewne rozstro­
jenie, nerwowość — której Francuzi nadali na­
zwę : fin de tiecle.

Te trzy słowa są dziś na wszyetko prawie 
używanem przezwiskiem we F ranc ji. Nadane oso­
bom i rzeczom , znaczą przym iot lub wadę. Mó­
wiąc o kimś, że je s t $n de tie c le ,  znaczy, że 
„czuć go jużu —  ostatn im  la t dziesiątkiem  i że 
m a już przedsmak wiekn następnego. Wogóle j e ­
dnak, trudno właściwie określić znaczenie tych 
słów. W szystko to, c o 'je s t  bardziej aniżeli modne, 
bardziej ja k  nowe, nieznane, więcej jak  zadziwia­
jące, niesłychane, wszystko to, co przewyższa rze­
czy najwznioślejsze, co je s t większe jak  wielkość, 
mniejsze jak  m ałostka — wszystko to je s t ńn 
de siecle. '

Ot naprzykład wieża Eiffla — ta je s t na 
wskroś F in  de tiecle. Roboty techniczne przed­
siębrane obecnie po wszystkich zakątkach, po wszy­
stkich przestrzeniach kuli z iem sk ich , są tak ie  
prawdziwie fin de tiecle. Zakładanie szyn po 
puszczach Azji, przekopywanie gór, tunelów, kana­
łów, przelewanie mórz do innych olbrzymich ba 
genów, zastanaw ianie się nad tern, ażeby nad mo­
rzem zbudować m o st, pod morzem tu n e l , kolej 
przez całą S yberję , Saharę zawodnić, — czyż to 
nie fin de tiecle.

Stanley, który przedziera się do środka 
A?r Jk i, P asteu r, Ićtóry leczy w ściekliznę, Koch, 
który odkryw a bakcillusa cholery i szuka jeszcze
—  darem nie — bakcylli influenzy —  wszystko 
je s t F in tiecle. R ing m iedziany i krach miedzi
— fin de diecie- Przekop Panam a i krach To­
w arzystw a kejże nazwy — fin de tiecle. D yna­
m it, roburjł, m elin it, ecrasit —  fin de tiecle. 
Fonograf, grafofon, telefon, teatrofon — fin de 
ti&cle. A owe zjaw iska dziwne, pojawiające się 
nn politycznym  i socjalnym  horyzoncie ; rządy, 
które prowadzą pertraktacje z n ih ilis tam i; ksią­
żęta, których się zam yka do w ięzien ia; Bonlan- 
ger, jego błyszcząca i gasnąca gwiazda ■ trós 
fin de tiecle. Były kanclerz, który swego władcę 
hfytyknje — touł a  fa it fin de tieele. Cesarz 
n iemiecki, który takiego Bism arka się pozbywa 
w . ł ^ ( ce qu’il y a de p lu t fin de siiclc. — 
Wogóle to fin de tiecle  nadaje Się do określenia 
niah * 8zy<itkiego, co się nam  wydaje niezwykłem , 
nie rin11*8?1’ zadziwiającem . To co było dawniej 
m nłli Uw*erz«nia, w co obecnie wierzyć musimy, 
nie po ił t» “ iemo*ebność, pojęcie rzeczy przedtem

ych — t 0 W8Zystko je s t fin de tiecle. 
c z ę s to „ » dew8zy«tkiein jednak słowa te , tak 
ścfwT k n J* aue’ określają ów szczególny, w ła- 

i " '  naszego stulecia stan  pragnienia 
ó,w Przesyt, zużycie, które najbardziej są 

rozpowszechnione wgród —  dzisiejszej młodzieży. 
Modny „sztueer", „g0g o \  „bouleyardier*, „petit 
creve , „gom m euj", p8chu tteu", „vlan“, „eo lcasse"
1 ® jeszcze nazywają te bezkrwiste,
w yblsdle, modne figurki — wszyscy są  jak n a j­
bardziej do szpiku swych zepsutych kości — 
fin de siecle.

W ostatniej swej powieści pt. „Honneur 
d'artiste'1 kreśli Oktawiusz F eu ille t obraz takiego 
półgłówka. Baron Grebe liczy dopiero la t 26 
w grnncie rzeczy jednak  je s t on tak stary  jak 
całe stulecie. Jestto  nicość pod każdym wzglę­
dem. Brak serca, głębszego zastanowienia, idjo- 
tyczna obojętność wobec wszystkiego co się na 
"wiecie dzisje, wobec tego co przecież człow ie­
kowi życie uprzyjem nia, podnosi i ożywia. Czar- 
m - J ^ P a ś ć  nihilizm u pod względem czucia i 
gancia ^  d° te®° ultr°angielska sztywność l ele- 
pokr»w Przesady; piękny surdut, który to zero 
n a ty w ? oto m łody baron, którego przyjaciele 
składa «s *)ftronem fin de t i ic l t .  Jego wiedza 
Sahoppgjjt z kilkn zdań D arw ina 1 z kilku myśli

St u«ra.
ona oczy^[.ze.u i0 to pewnego dnia żeni się. Je s t 
mowoli pewnif bardzo bogata. W tem  miejscu mi- 
rowie powieg • uwąga się nasuwa. Dawni bohate- 
liczyli się d0 '“ "•jąc 6-000 franków rocznej renty , 
mans ubogie„0 0gftycb , później, pisząc swój „Ro­
le t 8wemu bohr? Zle6ca“ — podwyższył Feuil-
franków, któr© ai?1row  ̂ cyfrę dochodu na 10.000 
m ajątkowej. B a r^ * z*tedwie“ pozostały po ruinie 
franków rocznej ma obecnie 400.000
bogatych. Czy cyfry * nie liczy się wcale do 
szego... nfin  f . .  e uie oznaczają również na- 

• / i  a npa? nę ’ k tóra i ^  baron zaślnbia młodą 
ttic le . Podróż podróin.  Zarćwno jak  on fin de 
K olacja u teściowej Wvi? e! T ° już nie w modzie.
n !  ^°łn7ytw0rnie urząd ?n ?rCzy’ a PtóaieJ j edzie

P“rę- 1 Q«gle /„0 ?ała‘ u’ bekającego  
Cl 7  ma ° na prŁeaap/ tuj e “ lody baron 

waną jest fin de s i 6 c U  p  ^ '  cz7 też wycho- 
ron obopólną m iłość, p ożyci!68^ m aazywa ba-
się troskaum i p r z y je m n o ś Ł ,,  ° ^ We’ dzielenie
nowej rodziny. F in  de sióóle to

ia  nieza­

leżność, życie odosobnione, małżeństwo jako forma, 
jako ak t no tarja lny , jako zespolenie dwóch h e r­
bów, dwóch worków pieniężnych. Małżonka pod 
każdym względem okazuje się dla młodego barona 
dobraną, gdyż oświadcza się za niezależnością i 
potępia przesądy. Uradowany małżonek chcąc za­
imponować i okazać się zupełnie fin de siecle, 
całuje ją  z wielką galan terją  w rączkę bierze ka- 
p> lusz —  i... jedzie do klubu. W drodze cieszy 
się na sam ą myśl o wrażeniu jak ie  sprawie na 
przyjaciołach jego przybycie o tak ie j porze. —  
Ti i t  fin de siicle!

Po bezsennej nocy, wraca nad ranem do 
domu — i o zgrozo! Dowiaduje s ię , że młoda 
żona tę  pierwszą noc poślubną spędziła również 
poza domem — i dotąd jeszcze nie wróciła !

Touł a fa it fin de siecle! Czy sylwetka 
młodego barona je s t praw dziw ą, zostawiamy to 
do ocenienia autorowi i społeczeństwu, dla którego 
swą powieść głównie napisał.

Skonstatować jednak w ypada, iż osobistość 
taka nie je s t  dla nas obcą. Spotykamy ją  często, 
i nie je s t ona wcale uprzywilejowaną w naszem 
stuleciu.

W zeszłym wieku na dworze S tanisław a 
A ugusta kręciło się wielu takich wymokłych pół­
główków, żyjących bez celu —  dla szyku! — 
Z tronu padły owe s ło w a: A p riit nous le deluge! 
Czyż życie nasze nie było także fin dc siecle?  
Pociągnęło jednak za sobą „koniec Polski"... 
Ogólne zblazowanie je s t zwykle oznaką przejścio­
wych czasów, po których mniej lub więcej ko­
rzystne katastrofy nastają. Zblazowanie Ludwi­
ków wyrodziło rewolncję francuską, a u nas zbla­
zowanie Poniatowskiego i jego towarzyszy wyro­
dziło — r o z b i ó r .

Czy jednak w czasach obecnych społeczeń­
stwo ogólne je s t rzeczywiście tak  zblazowane ? 
W dzisiejszym ruchu m ilitarnym , w ustroju woj­
skowym , w dzisiejszych czasach przymusowej 
służby pod bronią, jakżeby taki fircyk jak  baron 
Gróbe zdołał udźwignąć karabin ? Obecne fin de 
siicle  różni się stanowczo od końca zeszłego s tu ­
lecia.

Przypom nijm y sobie, iż dawniej monarchia 
Brandenburgów zaledwie 30.000 wojska stałego 
posiadała. A dziś ? Miliony idą na cele m ilitarne, 
na miliony liczy ona swych żołnierzy. Koszary, 
zbrojny pokój i ciągłe wyczekiwanie wojny, — 
oto ochrona wobec znpełnego zblazowania. Baron 
Gróbe istnieje w setkach może egzemplarzy. J e s t  
to jednak jedyne wydanie i nie ma popytu. Utwór 
ten znajdzie, być może, nakładców w przyszłem 
stuleciu, w poprawnej edycji. W każdym jednak 
razie, obecnie — uosabia baron Grebe najwięcej 
to, co Francuzi nazywają fin de siecle, a u nas 
gogów i grafów galicyjskich na poczciwym tle 
szlacheckiem, polskim. Oto dlaczego wyjęliśmy tę 
sylwetkę z powieści Oktawa Feuilleta.

Teatr, literatura i muzyka.
— Z te a t r u .  Wczorajsze przedstawienie nader 

wesołej ozteroaktowej komedji Meilhaoa i Hal«vye'go 
,F ifi“ zgromadziło stosunkowo do panujących obeonie 
tropikowych upałów, wcale liczną publiczność, która do­
skonale się bawiąc, nagradzała artystów za wyborną 
grę hucznemi oklaskami. Dzisiaj ostatnie przedsta­
wienie w sezonie letnim, poczem dopiero 1. wrze­
śnia powitamy komedję i dramat wracający z Kry- 
nioy a operetkę z Krakowa.

Dyrektor teatru p. Schinitt powrócił z W arsza­
wy, gdzie zaangażował dla sceny lwowskiej od 1. 
września z teatru wielkiego pannę Helenę Marcello, 
z teatru poznańskiego pannę Zofię Czaplińską i pan­
nę Helenę Czeohowską, z teatru łódzkiego i poznań­
skiego panów Ferdynanda Feldmana, Józefa Chmie­
lińskiego i C. Knapozyńskiego. Do opery, która się 
rozpooznie w tym roku w drugiej połowie września, 
zaangażował p. Sohmitt panów Jeromina, Bruszew- 
skiego i Chodakowskiego.

—  Z w y s t a w y  s z t u k  p i ę k n y c h .  Nagro­
dzony medalem większych rozmiarów obraz Żelechow­
skiego p. t. „Wywłaszczenie" oraz najnowsze utwo­
ry pendzla Radziejowskiego „Za służbą" Popiela Ta­
deusza „Na drugiej półkuli", Littrov Leonii „Dolce 
for niente", Makarewicza „Motyw z nad Dniestru",

ałeokiego „Brzeg lasu", Bierkowskiej „Przed sumą", 
ozańskiego „Za trzy lata" akw. nadeszły na wy­

stawę lwowską sztuk pięknych.

D ział ekonomiczny.
m a k a r f n T l y L a ^ l b ^ s S * ,  ^ a<oici#1*a fabryki 
do sporządzania rozmaitych p o t ^ z T a t a r o n i * " 80"  

Gosposie nasze powinna się zaznajom™ z tern 
dziełkiem do którego oceny brak nam fachoVy0h 
wiadomości — jeśli jednak ono tyle warte oo fe 
brykały autorki —  należy je najgoręcej polecić tem 
więcej, ie stworzyły newą gałęź przemysłu krajowe­
go, rugując chociaż powoli zagraniczne fabrykaty.

Targ Zbożowy. Lwów, d. 2. lipoa. Dziś no­
tujemy za 100 klg. loco Lwów: Pszenioa gotowa
7 75 do 8 2 0 , na termina — •—  do — •— , żyto go­
towe 7 '—  do 7 5 0 , na term ina— ■— d o — ■— , owies 
obroozny 7 50 do 8 20, Jęczmień — do — , 
rzepak 10 50 do 1 1 — , chmiel za 56 kilo —
<ło — •— ; spirytus za 10 000 lit. prct. loco składy 
krajowe 10’50 do 11'— , loco stacje kolei złr. 10*55 
do 11-25.

Tendencja ita ła  — obrót słaby.

Chwilowa sytuacja.
W ydział stowarzyszenia im ienia „Szewczen­

ki" postanowił wczoraj wziąć udział w naszym na­
rodowym Mickiewiczowskim obchodzie, wyzna­
czywszy swoimi delegatam i na ten obchód dr. Bar- 
wińskiego A leksandra i dr. Diduszaka. Wobec zna­
nych prądów objedynenia z osławionymi w kraje 
moskalofilami, nieprzebłagalnym i wrogami polsko­
ści, jakie ogarnęły polityczną grupę t. z. narodow­
ców ruskich, postanowienie wydziału najpopular­
niejszego ruskiego stowarzyszenia stanowi cenny 
protest przeciw tym  prądom, zarówno zgubnym dla 
ruskiego ludu, jak  i dla k raju , prądom zabójczym 
zarazem  dla uczucia bratniej miłości między Po­
lakam i i Rusinami i dla pojednania obu narodów. 
Oprócz czci dla „wielkiego polskiego poety" pobud­
ką postanowienia wydziałn tow. być m nsiało — na 
to bynajmniej oczu zamykać nie chcemy — poczu­
cie przedewszystkiem potrzeby ratow ania rnskiej 
narodowości od duszącego ją  zalewu owych gnio­
tących prądów objedynenia, spływających z wyżyn 
bezdusznej dyplomacji. Tem niemniej należy się 
od nas słowo uznania dla dzielnego bratniego sto­

warzyszenia, nie tylko również za cześć oddaną wiel­
kiem u polskiemu wieszczowi, ale także za prze­
szkodzenie, aby fałszywy ton waśni narodowej nie 
zepsnł tej wielkiej i pełnej znaczenia uroczysto­
ści, za utrzym anie otw artą na oścież drogi, na 
której miłość bratn ia narodowa tworzyć będzie 
kiedyś niespożyte dziejowe zdarzenia.

W ydział stow arzyszenia „Szewczenki" za­
żądał podobno od kom itetu krakowskiego, wsku­
tek powyż pomienionego postanowienia, wyzna­
czenia m iejsca w uroczystym obchodzie dla de­
legatów jego i zam ieszczenia w program przemó­
wienia publicznego jednego z tychże delegatów. 
Żądania to zupełnie naturalne i uzasadnione — 
tak, że dziw nem by było, gdyby je stow arzyszenie 
„Szew czenki" nie było wyraziło. Czy ostate­
cznie w całej pełn i stan ie  się tymże zadość, to 
jest zawisłem  od wielu zew nętrznych okoliczno­
ści, tem w ięcej, że przychodzą one w ostatn iej 
dopiero godzinie. Lecz gdyby nawet przez n ie ­
spełn ien ie  tych życzeń — m iał udział publiczny 
delegatów stow arzyszenia nie przyjść do skutku, 
czego przypu8zczb&, lffi tehcemy —  to i wtedy 
naw et, zdanie ą ą p ę  > s ta n o w ie n iu  w ydziału 
tego czysto ru sk ie j .„arzyszenia  wcale się 
nie zm ieni, nie zn iieq jf'nasze uznanie prawości 
i roztropności takowego^*ani wdzięczność nasza, 
jako stojących na straży  św ietności obchodu i 
jego wysokiego narodowego znaczenia.

Jakże dziwnie odbijają od naszego obchodu i 
od starań  naszych o utrzym anie wysokiego charak te­
ru tegoż obchodu przeciw wrogim nsiłowaniom: niedo­
puszczenia go, ograniczenia, zakłócenia fałszywemi 
tonami, lub wogóle zatrucia  — jakże dziwnie wo­
bec tych dążeń narodu w kajdanach, „skazanego 
na zagładę" odbijają walki okolicznych ludów, 
żyjących w tylokrotnie łatw iejszych warunkach. 
W walce słusznej i św iętej za stanowisko Czech 
i przyszłość czeskiego ludu, wieleż się le je  n iena­
wiści, jak ież  przejaw iają dążności do pogwałcenia 
innych, jak a  skłonność do wysługi m aterjalnej 
przemocy byle dogodzić namiętności, jak a  goto­
wość do wyzbycia się narodowej niezawisłości du­
chowej dla tem  lepszego dopięcia m aterjalnego 
celu —  zniszczenia. Nie mija dzień bez tłum nych 
młodoczeskich zgromadzeń (patrz znowu dzisiejszy 
„Przegląd polityczny") na których propaguje się 
coraz gwałtowniej uniemożliwienie zaprowadzenia 
zgody narodowościowej i pokoju w kraju, na któ- 
rychby nie wyrażano ni ztąd ni zowąd wielkich 
dla Rosji sym p aty i— czego ogłaszać naw et nie mo­
żemy, aby się nie staw ać stroną—i ni® podnoszono 
sławiańskiej z Rosją silidarności, na którycbby nie 
kamionowano samego Riegiera aa to, że on to 
samego nie czyni, ie  w związku monarchii oświadcza 
się za je j polityką zewnętrzną, ochraniającą n ieza­
wisłość narodow ą, a nie podnosi potrzeby łą c z e ­
nia się z Rosją ; całe zaś takie jego zachowanie 
się nazywa w dodatku organ młodoczeski: „obładą".

W Serbii rów n ież , jak świadczą ostatnie 
wiadomości z Belgradu, zanosi się na wojnę do­
mową — nie z wewnętrznej potrzeby bynajm niej, 
lecz z zewnętrznego podmuchu. Rejencja staw ia 
się opornie przeciw czarnogórskim zachciankom 
rządzących radykalistów, a ci czują się silniejszym i 
od niej wskutek swych tajnych porozumień z Ro­
sją , od samego R is tic za , głównego przyjaciela 
Rosji, podczas gdy ex-król M ilan w obronie zagro­
żonych praw swojego syna występuje znów na 
widownię wypadków i walczy przeciw tym  sa­
mym urządzeniom konstytucyjnym , jak ie  niegdyś 
nadał narodowi. Przedtem  zaś, już cała Serbia, 
czyli wszystkie jej dziś rządzące żywioły, w usłn- 
dze obcej, rosyjskiej dyplom acji, wdały się w wal­
kę z sąsiadnją- ą monarchią i codziennie odgry­
wają prowokatorską rolę, jakby  nie trzeba było 
przypłacić tejże najcięższemi stra tam i narodowemi 
w walce pojedynczej —  a w razie jakiegoś po­
wszechnego rosyjskiego zwycięztwa, u tra tą  kon­
stytucyjnego rozwoju swego i narodowej niepodle­
głej odrębności.

B ułgarja broczy się krwią swych najlepszych 
synów, aby utrzym ać możność niezawisłego pań­
stwowego bytu i utrzym ać możność cywilizacyjnego 
narodowego rozwoju. Krwią się zaś broczy d late­
go i dlatego cierpi jedynie ten  młody odrodzony 
naród na wszystkich polach swego życia, zam iast 
rozwija<5 się z radością młodości ku słońcu i szczę­
ściu —-  d la teg o , że ciśnie nań potęga zimnej 
m aterja lnej przemocy, w imię wspdlności rasowej

św iata 8  ̂ '  przeciw *eństwa Łej że do rozwoju

W tych warunkach mówić o wzajemności, 
'darności słowiańskiej —  t0 więcej m i fałsz, 

to pomoc daua zniszczeniu, to błędna iluzja, 
niezawisłości narodowej w ogóle i samychże ludów 
słowiańskich nawet. N a wzajemność, na korzysta­
nie z wielkich dóbr ludzkości i cywilizacji , każdy 
z narodów zapracować musi. Na widnokręgu lu ­
dów słowiańskich dziś dwie j*^ynie jaśn ieją  gwiazdy, 
gwiazdy M ickiewiczowskie: b raterstw a ludów i 
niepodległości narodowej. Za tem i tylko idąc gwia­
zdami, w słnżbie tych dwóch wielkich idei świa 
towych i cyw ilizacyjnych, zasłużyć sobie można, 
i dobić się —  solidarności i wzajemności naro 
dowej. ----------------

W edłng depeszy z New-Torku do B erliner  
Tageblatt m ia ł sekretarz państw a B 1 a i n e o- 
świadczyć, iż ambasadorowie państw europejskich 
uwiadomili go , że przyjęcie billu taryfowego 
państw a europejskie będą uw ażały za wypowie­
dzenie ekonom icznej wojny. Pod przew odnictw em  
Niem iec powzięły już A ustrja , F rancja , W łochy 
i H iszpania ta jne  postanow ienia o c łach  protek­
cyjnych na pro^ukta am erykańskie. Blaine kilka­
krotnie w yraził-się , ie  będzie zw alczał bill tary­
fowy z całą  s iłą  i że się spodziewa zwycięztwa.

Z B erlina zaprzeczają tem u porozumieniu 
się mocarstw .

Z powodu sporów o p astw isk a , wydarzyło 
się kilka krwawych starć na granicy  tureeko- 
czarnogórskiej w okolicy Ypeku. Poseł austrjacki 
zaleca usilnie Porcie, ab17 corychlej przedsięwzię­
ła  środki do usunięcia takich zajść niebezpiecznych.

N. W . Tagblatt otrzym ał wiadomość, że 
że T h ó  m m e l  oświadczył ubiegłej soboty m ini­
strow i serbskiemu, iż rząd węgierski godzi się na 
utworzenie w s p ó l n e j  k o m i s j i  w e t e r y n a ­
r y j n e j .  W ten sposób usunie się sprawę im ­
portu świń serbskich z zakresu polityki i podda 
się ją  tylko fachowemu, bezstronnemu badaniu. 
W ątpim y, aby to wszakże spór cały skończyło. 
Zakończyć się on tylko może bowiem ogólnym 
trak ta tem  handlowym z Serbią, a wcale nin wia­
domo, jak ie  właśnie w te j sprawie zajmie sta­
nowisko rzad serbski.

f ilo m  „Gazety
W iedeń dnia 2. lipca. Na wczorajszem, 

ostatniem, posiedzeniu ankiety dla zamierzo­
nego rozszerzenia linii cłowych we Wiedniu, 
wyrażono jednogłośnie zdanie, że wszystkie 
trudności najłatwiej w ten sposób mogą być 
usunięte, iżby połączenie administracyjne 
Wiednia z przedmieściami natychmiast zosta­
ło przeprowadzone, a następnie dopiero ure­
gulowane na drodze prawnej.

Namiestnik wyraził przekonanie, że ta 
uchwała na najwyższem miejscu zostanie z 
najzupełniejszem zadowoleniem przyjętą i za­
kończył okrzykiem na cześć cesarza, twórcy 
„wielkiego Wiednia".

W iedeń 2 lipca. Wczoraj wybuchł 
strejk w zakładach tkackich W czterech fa 
brykach, które przyjęły częściowo warunki ro­
botników, podjęto robotę na nowo; większa 
część fabrykantów opiera się jednak żądaniom 
robotników.

Rada nadzorcza Lauderbanku przyjęła 
do siebie Karola Figdor’a, szefa firmy Ferdy 
nanda Figdor’ i Ottona Wolframa, szefa firmy 
C. Wolfram.

Budapeszt 2 lipca. Nemzet i Pester 
Lloyd ogłaszają komunikat rady ministrów, 
upoważniający ministerstwo obrony krajowej 
układy akcyjnej węgierskiej fabryce broni 
wypowiedzieć. Komunikat dowodzi, że fabryka 
mimo dwuletniego terminn i następnie odro 
czenia tegoż, niebyła w stanie opanować pra­
ktycznych trudności fabrykacji. Minister nie 
wywierał żadnego wpływu na kierownictwa 
obrotu fabrycznego, które ustawicznie pozo­
stawało w stadyum eksperymentowania i za­
miast tysiąca dziennie zaledwo dwadzieścia 
sztuk broni dostarczyć była mogła.

Towarzystwo fabryczne domagało się fa­
chowego zbadania fabryki przez komisję wy­
słaną z ministerjum, poczem dopiero mianoby 
fabrykę urządzić do pełnego ruchu, co jednak 
nie jest do wykonania, gdyż uzbrojenie obro­
ny krajowej odwlekłoby się zanadto.

B erlin  d. 2. lipca. Według Nord- 
deułscke Ztg. otrzyma minister wojny, zaraz 
po zamknięciu sesji sejmowej urlop półtora- 
mięsięczny.

B erlin  d. 2. lipca Według urzędo­
wego niemieckiego pisma kolonialnego, ma­
jor Liebert za dłuższym urlopem wyjeżdża do 
Rosji i dlatego złożył obowiązki komisarza 
rządowego dla wschodniej Afryki.

Reichstag przyjął w pierwszem i drugiem 
czytaniu przedłożenie w sprawie sądów kon­
sularnych wyspy Samoa i poręczenie państwa 
na udział w kosztach zaprowadzenia obustron­
nego wymiaru sprawiedliwości tamże.

Uchwalono drugi etat dodatkowy na 
podwyższenie pensji urzędników, a także trze­
ci etat dodatkowy 73 milionów w drugiem 
czytaniu.

Wiadomość podana przez przedwczorajsze 
dzienniki wieczorne, że mocarstwa lądowe pod 
kierownictwem Niemiec zgodziły się na przed­
sięwzięcie środków przeciwdziałających przed­
łożeniu taryfowemu K i n 1 e y a , okazała się 
bezpodstawną. Niemcy nie poczyniły żadnych 
kroków co do jakiegokolwiek działania prze­
ciw nowemu amerykańskiemu billowi taryfo­
wemu.

Komisja sejmu pruskiego, zajmująca się 
pomnikiem dla cesarza Wilhelma, postano­
wiła rozstrzygnięcie py tan ia , na którem 
miejscu ten pomnik ma stanąć , pozostawić 
cesarzowi.

K arletad t d. 2. lipca . K o m en d an t 
k o rpusu  R e ic h e r  p rzy b y ł tu ta j  n a  eg zam in a  
k ad eck ie . N a ba lkon ie  h o te lu , w k tó ry m  z a ­
j ą ł  p om ieszkan ie , w yw iesił w łaściciel ch o rą ­
gw ie  o żó łtych  barw ach , k tó re  je d n a k  ja k a ś  
z łośliw a rę k a  z a p a liła . O gień u g a s iła  n a ty c h ­
m ia s t p rzechodząca  ta m tę d y  publiczność. R a ­
da m ia s ta  w yraziła  z powodn tego  w ypadku 
jenerałowi swoje ubolewanie. Śledztwo wdro­
żono.

P aryż d. 2. lipca. Według telegramu 
dziennika Epinal, znajdowało się czterech 
mieszkańców wioski Colroy tylko 150 metrów 
po za granicznemi słupami na terytorjum 
niemieckiem, gdy do nich straże tamtejsze 
dały ognia. Na szczęście, salwy niemieckie, 
straży nadgranicznej , zraniły tylko jednego 
p. Clauden.

P a ry i d. 2 . lipca . U rzędow y k om un i­
k a t  z ap rzecza  stanow czo p o g ło s c e , ja k o b y  
R osja  czyniła w P a ry ż u  ja k ie b ą d ź  k ro k i, by 
F ra n c ja  w p ły n ę ła  w Sofii na  n iew ykonan ie  
wyroku n a  P anicę.

P a r y ż  2. lipca. Najwybitniejsze bndo- 
wie w porcie Louis na Guadalop’ie , zostały 
zniszczone pożarem. Szkoda wynosi około mi­
liona franków.

Leeda d. 2. lipca. Wskutek strejku 
robotników gazowych zarządzono sprowadze­
nie obcych robotników, co wywołało poważne 
zaburzenia. SUejkujący napadli obcych robo­
tników, odziały wojskowe i straży bezpie­
czeństwa, które im towarzyszyły do fabryki.

Przy starciu wielu zostało z obu stron ranio­
nych. Dla braku gazu panowała wieczorem 
zupełna ciemność.

K olon ia  d. 2. lipca. Walne zgroma­
dzenie niemieckiego towarzystwa kolonialnego 
powzięło rezolucję przyznającą, że w anglo- 
niemieckiej ugodzie przez dokładne odgrani­
czenie niemieckiego okręgu, uzyskano położe­
nie wcale nie do pogardzenia, wyrażono na­
dzieję , że rząd weźmie w swoje ręce dalsza 
utwierdzenie Niemiec w reszcie kolonij, przez 
co podniesie się odwaga u ludu i ochota do 
czynnego udziału w gospodarczem działaniu 
jego.

R zym  2 lipca. Przybył tu wczoraj król, 
witany na dworcu przez ministrów, naczelni­
ków władz i marokańskie poselstwo. Król za­
prosił prezydenta ministrów, aby mu towa­
rzyszył do Kwiryuału.

C hrystian ia d. 2. lipca. Niemiecki 
cesarz, który tu przybył, powitany został na­
der serdecznie przez parę królewską.

F ran kfart (nad Menem) d. 2. lipca. 
Reprezentacja miasta udzieliła jednogłośnie 
Miquel’owi honorowe prawo obywatelstwa mia­
sta Frankfurtu.

W ie d e ń  dnia 2. iipca godz. 1. min. 50 po 
południu. Akcje kredytowe — •— . Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego &9 20. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 344‘— . Akcje Banku anglo-ausbjackiego 
153 80. Akcje Unionbanku 241*— . Akcje kolei Ka­
rola Ludwika 199 75. Akcje kolei Północnej 276‘50. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 138'50. Losy 
tureckie 36 40. Akcje kolei Państwowej 234*15. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozemiowieckiej 230 '— . Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 196*50. Losy ko­
munalne wiedeńskie 146 50. Akcje Tow. tureckiego 
119 75. Galie, oblig. idemu. 104 50. Akcje kolei 
północno-zachodu, (lit. B. Elbethal) 232*50. Losy 
regulacji Cisy — *— . Akcje Banku dla krajów koron­
nych 233*50. Akcje Bankyereinu 120*10. Rosyjski 
rubel papierowy 134*75.

4,/m‘7o renta wspólna — — , 5% renta auBtr. 
papier. — *— . 5°/o renta austr. złota — *— . Renta 
4% węg. złota 102*85. 5% renta węg. pap. 99 75. 
Napoleondory — *— . Marki niem. — *— .

W i i u m M  i t o M o w s .

Lwów, dnia 2. lipca. (Z Izby handlowej). 

1. Akcje za sztukę.
płacę

Kolej galie. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 199 50
Kolej Lwow.-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 230-—
Banku hipotecznego gai. po 200 zł. w. a. . 305'
Banku kredyt, gafie, po 200 zł. w. a. . . . —*—

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galie. 4 '/s% los w 50 lat 98 50 

„ 5*/« „ 40 „ 101*30
„ 5»/. wył. 10% . 107 -

Banku krajowego 4l/,%  los. w 51 latach . 99-—
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5 % ....................... 100-50

„ * 7 o ...............................98-10
5% los. w 37 lat. 100 50
*% los. w 41'/, I. 95-50
41/t°/o los. w 52 1. 100-10 

„ * „ 4% los. w 56 lat. 95-—
III. Listy dłużne na 100 zł.

Gal. Zakł. kred. włośe. w likw. (d. 6%) 3% 57-— 
ti „ „ „ (d. 5%) 2‘/,%  . . 4 7 -

IV. Obligi za 100 zł.
Indemnizac/jne galic. 5% m. k........................ 103-90
Galie, funduszu propina^yjnego 4% . . . 92-70
Kom. banku krajowego 5% w. a. I. em. . . 100 75 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6% w. a. . . 104-50 

z r. 1883 4•/,% . . . .  98-40
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a ....................................  2250
Losy miasta Stanisław ow a............................... —•—

VI. Monety.
Dukat holenderski..................................................... 5-50
Dukat cesa rsk i...........................................................5-54
Napoleondor................................................................930
Półimperjał ro sy jsk i................................................ 9 65
Rubel rosyjski s r e b r n y ....................................  132
Rubel rosyjski pap ierow y ..............................l'32'/t
100 marek niem ieckich  57 20

iędaję
202-50 
232 — 
308-— 
216-—

102—
107-70
99-70

101-20
98-80

101-20
96-20

100.80
95-70

60—
50—

104-60
93-40

99-10

24-50
34—

5-60
5-64
9-36
9-75
1-42

1-35’/ ,
57-70

P rzyjechali do L w ow a
dnia 2. lipca 1890.

Hotel Żoria. A. Zaleski z Wołynia. M. Horowitz 
z Mieczyszezawa. K. Glogier z Nostasowa. T. Barański z Ł u­
kowicy. K. Baczyński z Husiatyna. J. ks. Sapieha z Biłki.

Hotel Kuhna. J . Olszański z Cieszanowa. Ks. J .  
Stankiewicz z Przemyślan. Ks. J. Drzymalik z Wołoszcza. 
St. Stysłowski z Łączek Wielkich.

H A D E S Ł A N K
(Kabryka ta nie aechedii »d Redakcji, która t*i ładna) 

odpewiodsialneśai aa nią ni* bierze na eiebie.)

Podziękow anie.
Doznawszy tyle współczucia w ciężki tu holu po stra­

cie najdroższego mego syna śp. Maijana, rygoryzanta szkoły 
weterynarji we Lwowie, zasyłam przejęta uczuciem n a jg łę b ­
szej wdzięczności Wmu p. dyrektorowi dr. Seifmanowi. Wnym 
pp. profesorom i przezaenym pp. Kolegom zmarłego, w szcze­
gólności p. Bilińskiemu za mowę pożegnalną i p. Mikolasz- 
kowi, Wielm. 00. Bernardynom za iba usługę duchowną, 
z całą gotowością i szlachetną bezinteresownością zmarłemu 
oddaną, oraz wszystkim, którzy w tak licznem gronie raczyli 
oddać ostatnią usługę memu najukochańszemu synowi z głębi 
duszy pochodzące „Bóg zapłać!"

Urmań w czerwcu 1890.
A n to n in a  P re y g o d e k a

wdowa po urzędniku sądowym.

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aź do naturalnej w ielkości — wykonywa

Zakład I U a n n a r O  Lw ów , 
fotograficzny J< DIIIIOI A  Akademicka 18 ,

Konwersja 5°|o listów zastawircli
GALIC. TOW. KRED. ZIEMSKIEGO.

~ W ~

5o|0wyoh listów na 4'j2y e
załatw iam  pod oryginalnym i w arunkam i i w ypła­
cam ju ż  t e r a z  kupony p ła tne  30. czerwca 1890 
z 5 #/», 4 7 2 %  * 4°/0 listów tego tow arzystw a bez 

odtrącenia jakiejkolw iek prow izji albo eskontu.

AUGUST  S CH E LL E N B E R G
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja"
Prenumerata roczna na prowincji 180.
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Pociągi kolejowe.
(Od 1. czerwca 1890.)

W e d ł u g  z e g a r u  l w o w s k i e g o .

Odchodzą ze Lwowa :
Po K rakow a:

2 ’28 po południu pociąg pospieszny;
4'20 rano pociąg osobowy ;
8 3 0  wiczór pociąg osobowy;
7 -20 rano pociąg osobowy.

Po Zlmnowody-Rudna o godz. 4 20 po południu. 

Po Podw ołoczysk I Brodów :
4‘11 po południu pociąg posp. z dworca głównego 

10 35 wieczór pociąg mięszany „ „
9'50 rano pociąg mięszany „ „
4'20 po południu pociąg pospieszny z Podzamcza 

10‘49 wieczór pociąg mięszany „
10 01 rano pociąg mięszany „

Po Stryja:
5’50 rano posiąg osobowy do Stryja, Chyrowa, Stró­

że, Ławocznego Munkacza, Budapesztu, Stani­
sławowa i Husiatyna;

10 20 przed południem pociąg osob. do Stryja, Chy­
rowa, Suchy;

8'45 wieczór pociąg osob. do Stryja, Chyrowa, Su­
chy, Ławocznego, Munkacza, Budapesztu, S ta­
nisławowa i Husiatyna.

Po S tan isław ow a:
9 16 zrana pociąg posp. do Stanisławowa, Czernio- 

wiec, Jass, Bukaresztu i Husiatyna.
4‘30 po południu pociąg osobowy do Stanisławowa, 

Czerniowiee, Jass i Bukaresztu;
10"16 wieczór pociąg osobowy do Stanisławowa, Hu­

siatyna, Czerniowiee i Suczawy.

Po B ełżca:
8-03 zrana pociąg mięszany do Bełżca i Sokala.
2 29 popołudniu pociąg mięszany do Bełżca t y l k o  

w p i ą t k i .
4 ‘43 popołudniu pociąg mięszany do Bełżca t y l k o  

w e  w t o r k i .

Przychodzą do Lwowa:
Z Krakowa:

4-03 po popłudniu pociąg pospieszny; 
9’28 wieczór pociąg osobowy;
8'50 rano pociąg osobowy;
7-15 wieczór pociąg mięszany.

Brodów :
na dworzoc główny

na Podzamcze

Z Podwołoczysk l
2 20 po południu pociąg posp.
3 16 rano pociąg mięszany 
7‘30 wieczór pociąg mięszany 
2-10 po południu pociąg pospieszny
2 53 w nocy pociąg mięszany „
7'16 wieczór „ » „

Ze Stryja:
8‘26 zrana pociąg osobowy % Budapesztu, Munka­

cza, Ławocznego, Suchy, Chyrowa i S try ja;
3 36 po połndniu pociąg osobowy z Suchy, Ohyro-

wa, Husiatyna, Stanisławowa i S try ja:
12 08 w nocy pociąg osobowy z Budapesztu, Mun­

kacza, Ławocznego, Stróża, Chyrowa, Stryja, 
Husiatyna i Stanisławowa.

Ze Stanisławow a:
6-53 zrana pociąg osobowy z Suczawy, Czerniowiee 

• i Stanisławowa;
8 00 wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu. Jass, 

Czerniowiee, Husiatyna i Stanisławowa;
2'00 po południu pociąg osob. z Bukaresztu, Jass, 

Czerniowiee, Husiatyna i Stanisławowa.
Z B e łż c a :

5‘41 popołudniu pociąg mięszany z Bełżca i Sokala. 
1 0 1 7  przed południem pociąg mięszany z Bełżca we 

w t o r k i  i p i ą t k i .

Sszezegółowy rozkład jazdy na szlakach c. k. 
kolei państwowych nabyć można w każdej stacji za 
opłatą 6 centów.

Przewodnik po Lwowie.

MUZEUM Zakładu nar. im. Ossolińskich, 
godziny 10. do 1 przed południem , od 3. do 5. 
południu, we wtorek i piątek. Wstęp wolny.

od
po

MUZEUM PRZEMYSŁOWE M IEJSKIE w  ra ­
tuszu, codziennie od godziny 9. do 1., od 3. do 6-ej, 
wstęp w poniedziałek 50 e t , w inne dnie tygodnia 
20 ct., w niedzielę otwarte ol 10 do 1-szej, wstęp 
wolny.

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18, otwarte dla publiczności w  
święta i niedzielę od godziny 10 do 1 1 , w środę i 
w sobotę od godziny 11 do 3. Wstęp wolny.

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA codziennie, 
z wyiątkiem dni ferjalnych.

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych 
plac św. Ducha 1. 10 , I. piętro w dawnym lokalu  
otwarta codziennie od godziny 10 do 4 po południu. 
Wstęp w dnie powszednie 30 ct., w niedziele i świę­
ta 15 ct.

GMACH SEJMOWY codziennie, po poprzedniem
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

B f l U U N G  0 < Ś L ( I » Z B K 1 A

po cencie od wyrazu.

IJR Y N D Z K  Liptawską , świeżą , wyborną,

ul.
funt 32 ct., poleca Karol Bayer, Lwów, 
Krakowska. 176

przy nllcy
Mickiewicza, Brajerowskiej, Podlewskiego, 
Szopena, Moniuszki, Kazimierzowskiej, ró­
wnież kamienice przy tych ulicach. Bliż­
szych informaeyj udziela, jak też dotyczący 
plan sytuacyjny, zawierający również oto-] 
czenie tego kompleksu, wydaje i wysyła na, 
żądanie P . T. reflektantów bezpłatnie. Za­
rząd realności Emila Bertemiliana Brajera, 
Brajerowska 10. 1520

D o  s p r z e d a n i a

o g i e r
The Great Gun 2 1 , urodzony w fiadow- 
caoh, lat 8, gniady, 17 miary, liremjonowa 
ny, zdrowy, płodny, produkuje rosłe i gru­
be kónie. Bliższa wiadomość :

C. K. Llgniów ka- Adamów
post. rest. Lwów. 1718

Kowal
biegły w swoim zawodzie, posiadający chlu­
bne świadectwo z odbytego kursu kucia ko­
ni, obznajomiony przytem dokładnie z ob 
sługą kotłów parowych, poszukuje umie 
szczenią jako Kowal, lub też palacz przy 
maszynie parowej. Łaskawe zgłoszenia adre­
sować należy „Kowal", ekspedycja „Gazety 

Narodowej". 1*85

m
9

B R O K E R -
Elmerhausen & Reich,

W leń , I . ,  W allflsehgasse 8.
Największy skład angielskich i austrjaekiob

Bicyklów Safeties I Trycyklów.
Cenniki za nadesłeniem ct. 10 w markach. 
Książka pouczająca 20 ct. w markach. Na­
prawy obliczamy najtaniej. — Fotograficzne

L 1701

Izlr.m w leaensnej v? ystawy po
Każdy los ważny na obydwa *WIS ciągnienia. 

Spis wygranych na obydwa ciągnienia

Pierwsze c e n ie n ie  14 sierpnia lir. Drogie c ip ie m e  15, październ. lir.

50.000 złr. wart.
5000 „

1 
1  
1  
1
2
5
10
20
50
200
2000

wygr. 50.000 złr. wart.
5O00 „
2000 „
1000 .

500 „ ,
200 „ „
100 .

50 „  „
20 „
10 losów wyst.
5 „ yi

1 
1 
1  
1
2
5
10
20
50
200
2000

wygr.

LOSY p° 1złr

2000 „ 
1000 „ 

500 „
200 „ 
100 „

50 „
» 20 „

10 „ 
r 5  „

Sprzedają we Lwowie:

S o k a l i L ilien  
J a h ó b  S troh .

S A N T A  L  d e  M I D Y
E ssen cya  z cytrynianu drzew a sand a łow ego  z B om bay, najzu­

pełniej czysta , w  kapsułkach zaw arta je s t  znacznie sk u teczn iejszą  
aniżeli kopahu i  kubeba. C zyni niepotrzehnem  u żyw an ie  w sze lk ich  
szprycowań i w  przeciągu dni trzech ulecza w sze lk ie  najd o leg ­
liwsze i aa jw ięce j zastarzałe rzeżączki, n ie utrudzając żołądka  
la le  udzielając nieprzyjemnej woni urynie.

Każda Kapsułka epatrzona jest na czarno oddrukowaneni [s in
nazwiskiem.......................................................................................

8 u a b  w  P aarżu , 8, ulica Yitizwn* r w  ołówmtcb aptekach S

1533 aparaty momentalne.

Najlepsze Czernldło

O ZERNIDŁO
to ule zaw iera w sobie w ltry o le ja , 
1579 daj# ła tw o  bardzo 

czarny lśntąey połysk, 
_ _ _  e*yni skórę trw a ła .

Do nabycia wszędzie.
Z powodu wielu bezwartościo­

wych naśladowań, uprasza się Sza­
nowną Puhliczność, aby wyraźnie żą­
dała wyrobu F e rn o le ń d ta , i tylko 
ten jako prawdziwy uznawała, który 
posiada powyższą markę i moje 

nazwisko:
s t . m :h \ o i . i :v i»t

c pk. . r  OPASKA PRZEPUKLINOWA na ciele
as r u c h o m ą  p e l o t ą .

Tę całkiem nową konstrukcję opasok przepuklinowych, mogę każdemu cierpią­
cemu na RUPTURĘ, który nawet najcięższem i najstarBzem cierpieniem jest dotknięty 
zajęty jest cięższą pracą, spokojnie jako najpewniejszą, najpraktyczniejszą i najwygo­
dniejsza opaskę przepuklinową, przez wszystkich słynnych lekarzy chlubnie uznaną, 
'»k najlepiej polecić, a to tern pewniej, że opaska ta może być noszoną ze skutkiem

zarówno we d n ie  jak w n o c y . — Pochwalne listy pacjen­
tów i pierwszych powag lekarskich do przejrzenia

Sposób brania m iary.
U Objętość około bioder w eentim. 2) Gdzie leży ru 

p tu ra '( po lewej, prawej stronie, lub po obu .tronach. J  
Wielkość ruptury mniej więcej n. p. wielkość jaja kurzego, 
gęsiogo, pięsei i t. p. za sztukę jednostronnej złr. 5*50, dwu- 

sironnej złr. 10. Illustrowane cenniki na żądanie gratis

OPASKA PĘPKOWA bez sprężyny na ciele
pomocą elastyczności urządzona w ten sposób, że ją bardzo wygodnie zarówno

w d z ie ń  jak w n o c y  nosić można, a przystaje do
ciała tak ściśle, że się nigdy nie usuwa.

Sposób branie m ia ry :
1) Objętość w centymetrach naokoło eiała w 

pfca. 2) Wielkość ruoturv z oznaczeniem

fltiifc la B ff lB a o a g, ,.ca

Dla wiekowych, etyłych kobiet polecam opaski na żołądek
tańszych cenach

ż y ł y

kierunku pępka. 2) Wielkość ruptury
jak powyżej. 3) C z y  '-l!—
Za sztukę dla dzieci z-

pelotą pępkową po naj

jak powyżej. 3) Czy przepuklina się chowa lub nie V 
złr. 2 do 3, dla dorosłych 5 do 7,

k u r c z o w e  ( ż y l a k i )  
i obrzmienia nóg

ustępują po użyciu angielskich pończoch gumowych. 
Ceny stosownie do wielkości:

Do kolan za sztukę . . . złr. 3 do 4
Za kolano „ „ . . . „ 4 „  6
Na udo „ „ . . ■ „ 6 „ 8

Oddzielne części na łydkę, udo lub kolano, tudzież skarpetki
na sztukę złr. T75 do 2 50.

Niemniej posiadam wszystkie artykuły dla chorych, tudzież 
wszelkie francuskie przyrządy gumowe.

O . N E O P E R T  Nachfolger,
F a b r y k a  B a n d a ż ó w

w  W ie d n iu , I .,  G rab en  N r. 2 8 . (Im  H o f) .
1380 Rozsyłka punktualnie za zaliczka.

Naj tańsze źródło do nabycia!
• w  s z e l k c h .  p o t r z s T o

do szycia, haftu i krawiecczyzny damskiej: *
BAWEŁNY, nici i wełny do robót drutowych H A FT Ó W  nu kanwio, a tłas ie  i aksamitu* 
W Ł Ó C Z K I berlińskiej, perskiej, srayrneńskiej, MYDEŁ, Perfum, Wody ko lońnk ie j , Grze

Harasu, Filozeli, Szuelki i Paciorek 
W 8 T Ą Z E K , W ypustek, Szlarek, W stawek i 

Koronek

bieni i Szczotek 
P O R T E M O N A IS , Woreczków i Sakiewek 
R Z E Ź B  z drzewa z wycięciem na haft,

l I S T R C n E N T W W  J IU K Y C * S T C H
jako to :

Harmonik ręcznych i ustnych, Horophonów, Cyter, Skrzypiec, Gitar itp. 
Strun wszelkich i przyborów do reperacji fortepianów

w Handlu pod firmą:

we Lwowie, ulica Sobieskiego 1. 9.
Łaskawe zamówienia uskutecznia ją  się na tychm ias t.

i d f r 3 r e P P R C 3 R q p p r e q p R q p p p iq iiq p | | q p q

Zdumiewający wynalazek
przeciwko niemocy

dla mężczyzn!
C. k. w yłącz, uprzyw. elektro-m etallezna p ły ta  D r. BORSODI.

Patent na Austro-Węgry i zagranicę, odszczególniona złotym medalem w Paryżu 
1889, srebrnym medalem w Biukselii w r. 1888, wielkim złotym medalem 

1889, dyplomowana przez Societe de Mćdicine de France i Societe 
d’Hygióne de Paris.

w Gent vr

D r. B o r a o d l c. k. elektro-m elaliczna p łyta  wypróbowana 1 nagrodzona
usuwa niemoc płciową, wzmacnia zauuiarłe nerwy, odżywia je, przywraca mło­
dość, P r z y r z ą d  ten niesłychanie pomysłowy i prosty w użyciu. — Noszenie tego 
przyrządu, niezwracające zresztą zupełnie uwagi, wystarcza do osiągnięcia pożą­

danego skutku.

1556 Dr. BO R SODI,
W icu, S ta d t , Kltrutnerrlug Nr. 3.

Wyczerpujące broszury na żądanie gratis.

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania
za niezrównane wyroby

K O S M E T Y C Z N E  i T O A L E T O W E .

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływom MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną, MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Lena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 ot- ________

Olejek taninowy, oczyszcza Bkórę, wzmacnia 
do porostu. Flakonik 50 ct.

pobudza włosy

Wy-Pomada chinowa, p a d a n iu  włosów. — Słoik 80 ct! 

T * 7 “ o < d - 3 L  s t t e s f L s i s z G i ,
do zmywania włosów, zapobiega tworzsniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 

i połysk. — Flakon 80 et.

B R I L A N T 1 N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Pena 50 centów.

Olejek chino - taninowy, 31

działa znakomicie na cebulki włosewe i na porost włosów. Już po użyciu jedne^ 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza p re z e r w a ty w a  przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 30 ct,____________

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ot,

PflO SZEK ROŚLIN NO-ALKALICZNY
do czyszczenia *ębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i euchnienie zębów.
Pudełko 30 i 60 centów._____________________

J A K  I H M T O m C Z
we Lwowie sklepy własna nllca Kopernika 1 8. ulica Ha­
licka róg Wałowej ; w  Krakowie Sukieuuioe 1. 2 ; w Czer- 

nlowcach Rynok 1 2

E3E2ESSH
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Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego |

kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y  i
po kursie dziennym  na|dokładnłejszym , nie licząc  

żadnej prow izji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca 1720 i

5°/o listy  hipoteczne premiowane ,
5% listy  hipoteczne bez premii 
4'/2% listy  Towarz. kredytowego ziem skiego  
4Vi*/o listy  Banku krajowego
4'/j0/o pożyczkę krajową galicyjską 1
4°/o pożyczkę propinacyjną galicyjską i
5°/b pożyczkę propinacyjną bukowińską i
4'/2% pożyczkę węgierskiej kole! państwowej 
4 l/i7« pożyczkę propinacyjną węgierską 1
4°/, węgierskie obligacje indem nlzacyjne 1

które to papiery K antor wymiany Banku hipotecznego za- 1
wszo nabywa i spr/.ednje i

po cenach  n ajk orzystn iejszych .
UWAGA : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie w ylosow ane, a Jnż p łatne m ie j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za go tów k ę, bez w szelkiego  
potrącen ia , zaś zam iejscow e , jedynie za potrąceniem rzeczywistych 1
kosztów. i

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar­
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

Obecnie brakują arkusze kuponowe do i
Losów CIsańskich, 5°/0 Listów królestwa Polskiego i

od 1. m aja do losów państwowych z r. 1860.

1 1 1  1 1 1  M 4  I I  I  H  I  I  l - f  H - ł + M

Istniejąca od 23 lat firma optyczna

I f l f i i m  M T M W S O i
m e  g m o m l e ,  m  f o t e l u  Ś o r ś o

poleca Szanownej P. T. Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :

Okulary, cw ikiery od 80 ct. i wyżej, barom etry pod gw a­
rancją, term om et.ry^steroskopy, mikroskopy, rozm aite lupy
i t. p. Również przyjm uje urządzenia dzwonków e lek try­
cznych pokojowych i domowych, po cenach um iarkowanych 
i pod gw arancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio.
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Z głębokim szacunkiem
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N a sezo n  sz k o ln y

S K Ł A D  P A P I E R U
PRZYBÓRÓW SZKOLBYCH

ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO
ulica Batorego 1. 14 

(naprzeciw oes. król. sądu krajowego) 
poleca

w w ielkim  wyborze Zeszyty od 1 eeiita i w y iej, najlepsze radyrki, 
papier libra 6 ct. i wyżej, reisbrety , papier rysunkow y, farby, 
piórniki, kałam arzy, notatk i, pióru z fabryki Knhna, o łów ki itp . 

przybory szkolne.

N a sezon  sz k o ln y

Trwałe i tanie obuwie
wszelkiego rodzaju — wykonuje

f f t l K C I S Z S S  M S f t f A
p rz y  u ljc y  Ł y c z a k o w s k ie j 1. 10.
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Z d iy  losńw pr*yiio8*ących  procent za słu g u ją  w rzeczy w isto śc i na polecenie obecnie
' 1*1 t y  I R  O  3  s a t u r L l Ł l a wianouicie

3oio losf ziBisto (Men-ta) I. i li. emisji i 4°i0 węg. losf MnateczueCniis. mmmm)
Starsze gatunki, j a tk i lw ie k  także niezłe, ale m i ją  już kurs za wysoki. Poleeam p rz e to ;

do ciągnienia w dniu 5. lipca
3°j0 lo sy  ziem skie po 100 zł.

II. emisji. 6 ciągnień rocznie.

Główna wygrana zawsze 50.000 złr.
etc. etc etc.

Kurs za gotówkę około złr. 10850.
Daje je także 1 sztuka w 26 ratach mies. po złr. 51 — 

albo I  •» w 33 H .  po „ 4'20
albo 5 „ w 36 ,  „ po „ 17 50

do ciągnienia w dniu 15. sierpnia
3°j, losy ziemskie po 100 zt.

I .  e m i s j i .  6  c i ą g n i e ń  r i )C « u le .

Główna wygrana zawsze 5 0 .0 0 0  złr.
etc. etc. etc.

Kurs z i gotówkę okofo złr. 10 ♦' —
D.ję je także 1 sztuka w 26 ratach m;es. po złe. 5‘ —

albo 1 „ w 33 „ „ po » 4’20
albo 5 „ w 36 „ „ po „ 17 -50

do ciągnienia w dniu 15. września
4°j0 losy węg. hipoteczne

p o  1 0  3  ac tr .
T r x y  c ią g n ie n i  r o o z n l* .

Główna wygrani 50.000 złr. etc. etc.
Kurs za gotówkę około złr. 112 50.

D.je je także l sztuka w 2ó ritach mies. po złr. 5 -—
albo 1 „ w 33 „ „ po „ 4 20
albo 5 „ w 36 „ „ po „ 17-50

na którą się składają; 1. ziemski los i. emisji, 1 ziemski los II. emisji, 1 los hipoteczny w 24 ratach miesięcznych j>o złr. 1525 , lub w 36 rataeh po 
-awo do grania uzyskuje się wraz ze złożenieir 

odwrotną pocztą wysyłamy kwit udziałowy, w któryin wyszczagó

G r u p a ,
złr. 10-50 1- Prawo do grania uzyskuje sie wraz ze złożeniom piorwszej raty wprost do mnie. Raty z p r o w i n c j i  należy nadsyłać przokazein pocztowym, zaezem

v w y sz c z ag ó ln im y  serje i numera. Zapas tych losów wkrótce się wyczerpie, s k u te k  czego znacznie podniosą się
w kursie — polecam przeto szybkie zakupno tychże losów.

E d w a rd  U rb an  w  B ern ie  (Brlinn) D#ra bank™Ł£r= r Platz 25>
Agentów, jeżeli ich dotąd gdzie nie ma, poszukujemy we wszystkich miastach całej monarchii. 1683

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii P illera i Spółki. (Lo lo fonu  Nr. 174»).


